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Jerzy Ziętek

Wspólne życie -  ©wr
ujspólna odpowiedzialność

Zam ieszczam y pon iże j przemówienie płk.
Jerzego Ziętka, wicewojewody górnoślą
skiego, wygłoszone na Zjeździe Działaczy  
Polskich z Opolszczyzny, jak i się w  poło
w ie sierpnia odbył w  Opolu. Jerzy Ziętek  
jest synem ziemi opolskiej.

Cieszę się, że doszło do sku tk u  tego ro 
dza ju  spo tkanie n a jw y b itn ie js z y c h  a k ty 
w is tó w  opolskich.

W  h is to r ii Ś ląska ta k i —  że ta k  po 
w iem  —  se jm  n ie  b y ł dotychczas no tow a
ny. N ie  chc ia łbym  jednak, b y  to  p o ró w 
nanie z sejm em  poszło za da leko i  p rz y 
pom nia ło  r.am  na jgorszą postać po lskiego 
gadu lstw a sejm owego z okresu n a jg łę b 
szego upad ku  R zeczypospolite j. P ra g n ą ł
bym  racze j by  te n  nasz dzis ie jszy sejm  
dobrze zap isa ł się n ie  ty lk o  w  h is to r ii 
Ś ląska, ale także  ca łe j P o lsk i, b y  jego 
m y ś li n ie  ro z w ia ły  się bez śladu, ja k  
p rzys ło w io w y  p o ls k i s łom iany ogień.

Jeś li to  nasze spo tkan ie  m a m ieć cha
ra k te r  tak iego słupa m ilow ego, od k tó 
rego byśm y m o g li m ie rzyć  przyszłe  nasze 
dokonania, to n ie  obejdzie  się bez zasta
now ien ia  się nad py tan iem , co w ła ś c iw ie  
oznacza obecna c h w ila  ■ d la  Śląska, ja k ie 
go to w ie lk ie g o  p rze ło m u dzie jowego je 
steśmy św iadka m i i  uczestn ikam i, a na 
w e t w  w iększym  lu b  m n ie jszym  s topn iu  
w sp ó łtw ó rcam i. C zy li n ie  obejdzie się bez 
zdania sobie spraw y z is to ty  współczesnej 
sy tu a c ji dz ie jow e j Śląska.

A b ”  dobrze zrozum ieć znaczenie w sp ó ł
czesnej c h w ili m u s im y  z konieczności s ię 
gnąć pam ięc ią  w  na jod leg le jsze  okresy 
d z ie jó w  z iem i, k tó ra  nas w yd a ła , i  na  k tó 
re j dz is ia j ży jem y.

W tedy p rzyp o m n im y  sobie, że przed t y 
siącem la t  na  ty c h  z iem iach nie  by ło  jesz
cze żadnych N iem ców  n i G erm anów , że 
w te d y  an i nad  Łabą an i nad  O drą an i nad 
W is łą  n ie  rozb rzm iew a ło  s łow o n iem iec
kie , że na tom ia s t z iem ie nad ty m i rzeka m i 
zam ieszk iw a ły  s łow iańsk ie  lu d y  m ów iące 
je dn ym  język iem , k tó rego  szczątki do 
dziś dn ia  się dochow ały. Jak  s iln a  m u 
sia ła być ta w ięź  językow a św iadczy cho
ciażby to, że po  w ie ka ch  rozdarc ia  S ło
w iańszczyzny spotkacie  jeszcze dziś w sp ó l
ne p ie rw ia s tk i w  ta k  od leg łych od  sidbie

m iejscach, ja k  Len ingradzie , K ijo w ie , 
K ow n ie , W arszaw ie, Pradze, Belgradzie , 
a naw e t S o fii i  Łużycaoh.

Is tn ie je  w ie le  danych po tem u, że lu d y  
zam ieszkujące te z iem ie n ie  ty lk o  łączy ła  
po krew na ' m owa, lecz że pos iada ły podob
ne w yobrażen ia  re lig ijn e , zbliżone oby cza 
je, analogiczne fo rm y  społeczne i  p ro d u k 
cyjne. W ykopa liska  w  B isku p in ie  na Po
m orzu świadczą, że k u ltu ra  tych  ludów , 
ja k  na owe czasy w ca le  n ie  by ła  n iska.

U b ieg łe tys iąc  la t  s tanow ią  napa r na 
Polskę zachodnie j niem czyzny, k tó ra  sy 
stem atyczn ie w y p ie ra  nas ze rdzenn ie 
s łow iańśk ich  ziem . Za naszych czasów 
S łow iańszczyzna ta, ju ż  n ie  nad Łabą, ju ż  
n ie  nad  Odrą, a le  nad W is łą  stacza śm ie r
te ln y  bó j o być albo n ie  być.

I  Ze zgrozą na leży m yśleć o tym , coby 
by ło  z P olską i  S łow iańszczyzną n ie  ty lk o  
nad W isłą , gdyby N iem cy b y ły  w o jn ę  w y 
g ra ły  i  w y trz e b iły  nas nad W is łą  w  te j 
w o jn ie .

To m us im y sobie jasno uśw iadom ić, że 
' c  :vaszych ju z  czasc .v w a lk a  o u trz y 

w ieków  byliśmy i  jesteśmy: Polakami, 
Słowianami.

D ru g i don ios ły  fa k t  w y n ik a  z tego, że 
ju ż  n ie  m us im y się b r o n i ć  przed ge r
m anizacją , co s tan ow iło  podstaw ow ą 
treść naszego życ ia  narodowego, w  o k re 
sie n iem ie ck ie j n iew o li.

Dziś d latego życie, now a sytuac ja  dzie
jo w a  Śląska, ja k o  na jcenn ie jsze j bazy 
gospodarczej P o lsk i, w o ła  o now ą treść. 
T ak  m us im y  odm ien ić  życie nasze i  naszą 
postawę ja k  z g ru n tu  odm ienną je s t ta  s y 
tua c ja  dz ie jow a. M u s im y  doróść do te j 
w ie lk ie j c h w ili w  ja k ie j ży jem y, je ś li n ie  
chcem y je j przegrać, m a jąc  w sze lk ie  
szanse je j w yg ran ia .

D opiero ta  pe rspektyw a po zw o li zna
leźć zrozum ien ie  d la  ty c h  w szys tk ich  
sm utnych i p rz y k ry c h  z ja w isk , k tó re  nam  
tu ta j na Opolszczyźnie dolegają, a k tó re  
n ie  raz w y w o łu ją  na naszych po liczkach 
rum ieńce w stydu . Czyż n ie  je s t to w  pe
w n y m  sensie n a tu ra ln e  i  przerastając»?, 
odpow iedzia lność człow ieka, że tam  gdzie

Petope&tynfa
Ö c h y

Przesiedlenie Polaków z rozmaitych re 
gionów i o rozmaitych typach ku ltu ry  i 
psychiki na Ziem ie Odzyskane stworzyło  
tu ta j możliwości w ielu zadrażnień i anta
gonizmów. Antagonizmy te w  n a jjaskraw 
szych formach wystąpiły tam, gdzie po
została jeszcze polska ludność autochto
niczna, Czynniki urzędowe nie zawsze w  
te j walce o hyt —  bo tak najczęściej 
wspomniane antagonizmy określić można 
—  potrafiły  zachować zupełny obiekty
w izm  i równowagę. Działy się krzyw dy  
ludności miejscowej, krzywdzono nie raz 
także repatriantów. Obie te grupy ludno
ściowe krzywdzone są po dziś dzień.

m anie języka  po lskiego na  naszych z ie 
m iach, k tó rą  to czy li Lom pa i  M ia rk a  jes t 
w ła śc iw ie  w a lk ą  o u trzym a n ie  osta tn ich  
p o zyc ji s fow iańsko-po lsk ioh  otwego w ie k o 
wego zm agania, k tó rego  o fia rą  ju ż  pad ły  
na dobre lu d y  od nas r.a zachód m ieszka
jące. Uw ażam , że n ie  by ło  żadnej p rze 
sady w  tym , gdy dzia łaczy Zw iążlku P o la 
k ó w  w  Niemczech, w ra z  z całą masą m il io 
now e j ludnośc i p o lsk ie j na Opolszczyźnie 
uważano za os ta tn ich  M o h ik a n ó w ,' k tó rz y  
n ie  p rz e trw a ją  następnej o fensyw y w o ju 
ją ce j i  p rące j na wschód germańszczy- 
zny . . .

A le  ja k  to  często w  życ iu  byw a m o
m en ty  na jw iększego upadku  i  k lę s k i są 
równoicześnie p u n k ta m i z w ro tn y m i. T rz y 
dzieści la t  tem u, gdy potężne N iem cy W il
he lm  ow skie  w yp o w ie d z ia ły  w o jn ę  św ia tu , 
zdaw ało się, że w y b iła  osta tn ia  godzina 
dla  S ło w ia n  w  Europ ie . Polska, n ie  is t
n ie ją c  ju ż  p ra w ie  150 la t  ja k o  państwo, 
n ie  lic zy ła  się pozorn ie  w  ty m  potężnym  
zm aganiu. Rosję toczy ła  n ib y  ciężka w e 
w n ę trzna  choroba, odb iera jąca je j s iłę  do 
w yg ra n ia  tych  śm ie rte lnych  zapasów.

I  co się dzieje?
N a Śląsku, k tó ry  w y d a je  się być r.a 

zawsze 'stracony, k tó ry  w y d a je  się być do 
reszty zgerm anizow any, pod pop io łem  
t le ją c y  znicz po lskiego ducha narodowego 
W ybucha nagle trzem a po tężnym i z ry w a 
m i pow stań śląsk ich. I  to co w yd aw a ło  
się n ieun ikn ione , m ia no w ic ie  c a łko w ita  
zagłada P o lsk i ja ko  na jb liższego bastionu 
S ło w ia n  w  E urop ie  Ś rodkow ej, n ie  ty lk o  
n ie  następuje, lecz od k ilk u s e t la t  po 
raz p ie rw szy  za łam u je  się fa la  napo ru  
germ ańskiego, a m y  Ślązacy, P ow stańcy 
Śląscy, s ta jem y się strażą p rzedn ią  tych  
dz iw nych  zm ian  dz ie jow ych .

O dzyskanie prizez Polskę w  os ta tn ie j 
w o jn ie  ziem  nadodrzańskićh  i  w szys tk ich  
ziem  śląskich, p o w ró t S ło w ia n  n a  lin ię  
Szczecin —  T r ie s t je s t da lszym  etapem  te j 
odm iany  losu. S łow iańszczyzna z defen
syw y  przechodzi do o fensyw y. N a sku tek  
te j zasadniczej zm ia ny  s y tu a c ji m y, lu d  
ś ląski, odzysku jem y wolność: n ie  m us im y 
w ięce j w a lczyć o zachow anie narodowości, 
o zachow anie języka  naszych p rao jców , 
n ie  m u s im y  się, b ro n ić  p rzed  zniem cze
niem .

T o  je s t na jdon ioś le jszy  d la  nas fa k t. 
Staliśmy się znów sobą, tym  czym od

d o kon yw u ją  się p rzem iany  na m ia rę  k a 
ta k lizm u , je s t ty le  nieszczęścia, ty le  zła, 
ty le  gruzu, ty le  trage d ii? !

T ak  w y ją tk o w a  c h w ila  w ym aga od  nas 
w y ją tk o w e j postaw y.

Czy stać nas na taką  postawę? Czy w ie 
m y  o ja ką  to  postawę chodzi?

A b y  m óc na to p y ta n ie  sum iennie od 
pow iedzieć w y d a je  m i się rzeczą kon iecz
ną zastanow ić się nad  in n y m  pytan iem . 
M ianow ic ie , dlaczego N iem cy przez ta k  
d ług i okres m o g li nas zwyciężać i  w y p ie 
rać k ro k  za k ro k ie m  z naszych r.adłafo- 
sk ich  siedzib aż za W isłę?

D la  nas, k tó rzyśm y  ta k  b lisko  N ie m 
ców  pozna li, n ie  je s t ta jem n icą , a by łob y  
rzeczą szkod liw ą  ta jem n icę  ta ką  u k ry w a ć  
lu b  je j n ie  znać, że N iem cy g ó ro w a li nad 
n a m i i  całą S łow iańszczyzną o r g a n i z a 
c j ą  s w e g o ,  ż y c i a  z b i o r o w e g o .  
G ó ro w a li n ie  ty lk o  lepszą organ izac ją  m i
lita rn ą , wyższą techn iką , lepszą gospodar
ką, pos iada li on i w ie le  in n ych  w a rto śc io -

Uważamy, że musi zostać przebudowa
ny cały nasz aparat adm inistracyjny na 
Ziemiach Odzyskanych. Przebudowa musi 
iść w  pierwszym rzędzie w  kierunku da
leko idących z m i a n  p e r s o n a l n y c h ,  
w  w yniku  których administracja państwo
wa na tych terenach znajdzie się w  rę 
kach głównie repatriantów  i autochtonów. 
Urzędnicy, którzy tu przyszli z pierwszy
m i grijpam i operacyjnymi, przeważnie 
trak tu ją  swój pobyt jako  przejściowy przy
dział, nie w iążą się z tą 'z iem ią i  jako ele
ment mieszczański przeważnie, luźno ty l
ko zw iązany z ziemią, sieją rozmaite defe
tystyczne pogłoski. Jakakolw iek był%l>y 
ocena w kładu tych pierwszych polskich 
urzędników do dzieła repolonizacji odzy
skanych terenów, uważamy, że dziś po
w inni ustąpić przed nowym i kadrami, w y 
wodzącymi się z tych grup ludnościowych, 
które z Ziem iam i Odzyskanymi los zw ią
zał na śmierć i życie, a więc spośród au
tochtonów i  repatriantów.

N ieraz pisano już, że inna jest h ie ra r
chia potrzeb na Ziemiach Odzyskanych 
niż w  reszcie kraju . Tłumaczono, skąd to 
w ynika i ja k  długo tak jeszcze będzie. N ie
stety, schematami dobrymi dla reszty P o l
ski wciąż jeszcze buduje się tu ta j polską 
administrację. Drugi zatem cel te j prze
budowy dążyć musi do stworzenia w łas
nych, nowych, właściwych strukturze k ra 
ju  schematów administracyjnych, __ jak
najszerzej pojętych, a więc dotyczących 
także i szkolnictwa a nawet życia kościel
nego tam, gdzie ono wiąże się z pracą pań
stwową, czy z akcją repolonizacyjną, od
powiadającą ściśle zamierzeniom państwa.

Z  w ystaw y ogólnośląskiej. Kazim erz Knote: Polonia (sgrafito)
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w ych  cech, k tó ry m i nas b ili.  I  n ie . zm ie 
n im y  w  sposób t rw a ły  losu zm agań p o l
sko-n iem ieck ich , je ś li n ie  będziem y d ą ży li 
do tego, by  n ie  ty lk o  N iem com  w  tych  
cechach dorów nać lecz ich  przewyższyć.

Uw ażam , że cechą w sze lk ie j w ie lkośc i, 
będącą rów nocześnie ta je m n icą  zw yc ię 
stwa, je s t zdolność rzeczowej oceny p rze 
c iw n ika . K to  pom nie jsza ł s iły  p rz e c iw n i
ka, a p rzecen ia ł w łasne, te n  zawsze do
znaw a ł rozczarow ania  i  k lę s k i. Z da je  się, 
że n ie  po trzeba specja ln ie  p rzekonyw ać 
o ty m , że h is to r ia  P o lsk i, choćby ty lk o  
h is to r ia  os ta tn ie j w o jn y  i  ostatn iego p o w 
stan ia  warszaw skiego, je s t na jlepszą i lu 
s trac ją  te j p raw dy.

P rze c iw n ika  m ożna ty lk o  pob ić  jego 
w łasną  b ro n ią  lu b  lepszą bron ią . W  tym  
w yścigu, k tó ry  te raz m iędzy na ro d a m i się 
toczy, tą  b ron ią , je s t praca. Je ś li N iem cy 
g ó ro w a li na d  n a m i lepszą organ izacją  
pracy, to  trzeba to  jasno pow iedzieć, że 
m y  Ś lązacy im  pod ty m  wizględem n ie  
ustępow aliśm y, ja k  n ie  us tępow a liśm y im  
pod w ie lo m a  in n y m i w zg lędam i, I  stąd 
spadają na nas szczególne ob ow iązk i w  no 
w e j s y tu a c ji dz ie jow e j Ś ląska, ja k  i  w  no
w e j Polsce.

W  spe łn ien iu  tych  obow iązków  posiada
m y pewne za le ty  i  w ady, k tó ry m i m us im y 
się na c h w ilę  zająć, bo od tego zależy 
spe łn ien ie  naszej r o l i  ,w now e j Polsce.

Nasze za le ty  to są te  cechy, w  k tó ry c h  
n ie  us tępu jem y N iem com , dz ięk i k tó ry m  
m y  się N iem ców  n ie  bo im y. Są n im i nasza 
pracow itość, w y trw a ło ść , czystość, sum ien
ność, zdyscyp linow an ie , fachowość. Jest 
n ią  tajsże nasz tra d yc jo n a lizm , p rz y w ią 
zanie do s ta rych  obyczajów , dz ięk i k tó re j 
to w łaśc iw ośc i m og liśm y Skutecznie zacho
w ać ty le  is to tn ych  cech p o lsk ich  pom im o 
ty low ieko w e go  niem czenia nas.

A le  posiadam y także pateżne w ady. One 
to specja ln ie  m n ie  dz is ia j in te resu ją  gdyż 
one to s to ją  na przeszkodzie w  odegran iu  
przez nas w ła śc iw e j ro li,  r o l i  k tó ra  je s t 
naszym  obow iązkiem . O dsunięcie nas 
w  okresie n ie w o li od życ ia  publicznego, 
odsun ięcie  nas od w p ły w a n ia  na bieg dz ie
jó w , a h o d o w a n ie 'w  nas c n ó t dobrego n ie 
w o ln ik a , spowodowało, że n ie  p o tra f im y  
te raz  ja ko  w o ln i o b yw a te le  w  p e łn i k o 
rzystać an i z  naszych p ra w  ob yw a te lsk ich  
an i w  p e łn i w yp e łn ia ć  naszych o b yw a te l
sk ich  obow iązków . Muszę przyznać, że 
w ie le  w  ty m  je s t skutków- św iadom ej ak
c j i  w ychow aw cze j n iem ie ck ie j, k tó ra  zda
w a ła  sobie spraw ę z tego, że, aby m ieć 
p o tu ln y  lu de k , trzeba m u  ja k  zw ie rzęc iu  
w y rw a ć  niebezpieczne k ły .  C z łow ieko w i 
w y ry w a  się ow e niebezpieczne cechy przez 
zaszczepianie m u  odpow iedniego św ia to 
poglądu. W ystarczy- m u  choćby w b ić  
w  g łow ę zasadę, b y  oddaw ał bogu co bos
k ie , a cesarzow i co cesarskie, b y  n ie  trze 
ba go w ięce j p ilnow ać. N ie  będę się za 
da leko zag łęb ia ł w  te n  p rob lem , ograniczę 
się ty lk o  do tego, że w  rezu ltac ie  n ie w o li 
i  system u wychowawczego', zm ierzającego 
do w ych ow a n ia  w  nas dobrego n ie w o ln ika , 
w y z b y liś m y  się zdolności po litycznych , 
k tó re  są pierwsizą cechą dobrego obyw a
te la . P o lityczna  postaw a polega zaś na 
tym , że cz łow iek  w e w łasnym  państw ie 
n ie  ogranicza się do w y p e łn ia n ia  sw ych 
obow iązków  zaw odow ych i  n ie  przyg ląda  
się b ie rn ie  tem u co się w  k ra ju  dzieje 
albo n ie  ogranicza swego czynnego udz ia
łu  do narzekań, b iado len ia  i  bezpłodnej 
k r y ty k i,  lecz uw aża się za odpow iedz ia l
nego za w ew nę trzne  i  zew nętrzne losy 
k ra ju ,  czynn ie u s iłu je  na ten  los w y p ły 
w ać przez czynny  u d z ia ł w  o rgan izacjach 
spo łeczno-po litycznych.

T e j postaw y p o lity c z n e j jeszcze nam  
b ra k . Nasz ud z ia ł w  życ iu  p o lity c z n y m  
n ie  je s t jeszcze w  p e łn i do jrza ły . Nasza 
świadom ość po lityczn a  będzie w te d y  
w  p e łn i do jrza ła , gdy zrozum iem y, że n ie  
p o tra f im y  w p ły w a ć  na bieg n ie k tó ry c h  
sp ra w  tu  na  naszej rod z im e j z ie m i n:e 
w p ły w a ją c  na bieg sp raw  ogó lnopaństw o- 
w yćh . Inacze j m ów iąc  m us im y  zrozum ieć, 
że na to aby u  nas stwońzyć rzeczyw istość 
odpow iada jącą naszym p ra gn ien iom  i id e 
a łom  m us im y  ksz ta łto w ać rzeczyw istość 
ogólnopolską. I  że na to  n ie  w ysta rczy 
b rać u d z ia łu  w  naszych reg io na lnych  o rga
n izac jach  i  g ło w ić  się na d  re g io n a ln ym i 
k ło po ta m i, lecz m u s im y  b rać żyw y  ud z ia ł 
w  o rgan izac jach  społeczno-polityclznych 
ogólnopolskich, zabierać głos w  sprawach 
n a tu ry  ogó lnopo lsk ie j. N iem a p ra w a  do 
na rzekan ia  na s tosunk i w  pa ńs tw ie  ten, 
k to  n ie  m y ś li n ig d y  ó ty m  ja k b y  on k ie 
ro w a ł sp raw am i tego państwa, k to  n ie  
chc ia łb y  w  ty m  pa ńs tw ie  rządzić.

Jest to nasza na jw iększa  słabość p o li
tyczna, że nasz czynny stosunek do tego 
co się w  Polsce dzieje, ogranicza się p rze
w ażn ie  do pom stow an ia  n a  „p ie ro ń s k ie  po 
rz ą d k i“ , zadow oleni, żę n ie  b ie rzem y 
u d z ia łu  w  z łym  sprawo-warniiu w ładzy  i  że 
w  zw iązku  z ty m  na nas nie  spada żadna 
odpow iedzia lność za ¡zło. N ic  fałszywszego 
pod słońcem ! Jako  obyw a te le  odpow ia
dam y nie  ty lk o  za to, co ro b im y  złego, ale 
odpow iadam y także za to, czego n ie  ro 
b im y  dobrego. K to  się w y c o fu je  z życia 
publicznego w te d y  gdy ono w zyw a  każde
go zwłaszcza rzete lnego człow ieka, ten  po 
nosi w iększą w in ę  za panoszące się zło, 
n iż  te n  k tó ry  n ie  dorósł do zajm owanego 
posterunku,' a z a jm u je  go, bo p rzyg o tow an i 
do tego s tanow iska z ja k ich ś  fa łszyw ych

u ro je ń  a lbo ocięża łości w  ocenie zachodzą
cych procesów dz ie jo w ych  się do tego s ta 
no w iska  n ie  kw a p ią .

T en  sam tra d y c jo n a liz m  śląsk i, k tó ry  
przed c h w ilą  w spom nia łem , a k tó ry  w  d u 
żej m ie rze p rz y c z y n ił się do p rze trw a n ia  
w  po lskości po przez, w ie k i w  niewoli., n ie 
m ie ck ie j, przeszkadza nam  w  dużej m ierze 
w  za jm ow a n iu  w ła śc iw e j postaw y p o li
tyczne j. W y n ik a  z  n iego p e w ie n  konse r
w a ty z m  m yś low y, k tó ry  n ie  p o tra f i do
strzec nadchodzących czasów. now ych  
treśc i i  fo rm  życia i, .zam iast s taw iać się 
okoniem , napróżno w obec czegoś co jes t 
n ieu n ikn io ne , n ie  p o t ra f i dosiąść pędzącego 
ko n ia  ducha czasu i  zdążać na n im  do 
szczęścia swego i  swego narodu.

Z  tak iego  ducha czasu w y p ły w a ją  w ie l
k ie  p rzem iany, odbyw a jące  się dziś w  P o l
sce, Z  naszym i za le tam i o tw ie ra ją  się d la  
nas w  tych  przem ianach  w ie lk ie  m o ż li
wości. Posiadam y bow iem  te zalety, k tó 
ry c h  Polsce dziś na jw ięce j b ra ku je . A le  
aby te m oż liw ośc i .spełnić, m tis im y  p rze 
łam ać naszą b ierność p o lityczn ą  albo tam  
gdzie is tn ie je  czynna postawa, trzeba  ją  
puścić na pe łny  bieg. O d naszego udz ia łu  
bow iem  zależy, czy w  te j w y ją tk o w e j 
c h w ili,  w  ja k ie j P olska się dziś zna jdu je , 
w y jd z ie  ona wzm ocniona, bogatsza, o p e w 
n ie jszym  i  lepszym  ju trze , czy też s trw o 
n im y  w y ją tk o w o  szczęśliwą szansę dz ie jo 
wą, ja k ą  los nam  obecnie da je  w  nasze 
ręce. T a k  ja k  w  1939 ro k u  w ie rzy łe m , że 
p o m im o  w ie lk ic h  c ie rp ie ń  ja k ie  n a  nas 
spadną n ie  zg in iem y, ta k  dz is ia j w ierzę, że 
je ś li zdam y sobie spraw ę z pow ag i naszej 
w y ją tk o w e j c h w ili dz ie jow e j i  w ie lko śc i 
ciążących na nas obow iązków , zna jdz iem y 
rów n ież  s iły  i  sposoby do ich  spełn ienia.

Włodzimierz Antoniewicz

Geografia ośrodków kulturalnych
W ażny i  pow ażny a r ty k u ł p ro f. K . M a - 

leczyńskiago p. t .  „O  m ą d ry  ro d z ia ł zb io 
ró w “  (O dra n r . 24 (35) z dn. 28 lip ca  1946 r.) 
m usi zapoczątkować dogłębną i  rzeczową 
dyskusję , do tyka ją cą  zarazem  sum iennej 
p o lity k i k u ltu ra ln o -n a u k o w e j na naszych 
Z iem iach  O dzyskanych. W eszliśm y w  h i
s to ryczny  m om en t przew ożenia naszego 
bogatego m ie n ia  k u ltu ra ln e g o  ze L w o w a  
i . W iln a  na zachód, w  ślad za czym  m am y 
o trzym ać z U k ra in y , B ia ło ru s i i  L i tw y  
w szystk ie  po lsk ie  dzie ła na uk i, l i te ra tu ry  
i  sz tuk i. W ie rzym y, że te n  o lb rz y m i ska r
b iec  bezcennych d la  P o lsk i w y tw o ró w  
k u ltu ro w y c h  o trzym am y w  is to tn y m  ko m 
plecie, a wów czas w y p e łn ią  się w  pew nej 
m ierze ogrom ne lu k i w  ta k  srodze znisz
czonych naszych muzeach, b ib lio te ka ch  
i  a rch iw ach . W ierzym y, że nade jdzie  c h w i
la , w  k tó re j rozpocznie się możność swo
bodn ie jsze j p ra cy  nad  d z ie ja m i p o lity c z 
n y m i i  k u l tu r y  P o lsk i, m im o  n iepow e to 
w anych  s tra t po rozg rab ien iu  i  spa len iu  
przez oku pa n ta  ty lu  zb io ró w  po lsk ich , 
zwłaszcża w  W arszaw ie. W ie rzym y, że po 
w ytężo nym  w y s iłk u  n ie zw yk le  ju ż  czyn
nego i  zasłużonego B iu ra  re w in d y k a c ji i  
odszkodowań w  N aczelne j D y re k c ją  M uze
ów  i  O chrony Z a b y tk ó w  p rz y  M in is te r 
s tw ie  K u ltu r y  i  S ztuk i, będziem y w  sta
n ie  zaprezentować wobec św ia ta  i  w ła s 
nego społeczeństwa nadzw ycza j cenny 
i  tw ó rc z y  dorobek p o ls k i w ie k ó w  m in io 
nych, od czasów przedh is to rycznych , po 
os ta tn ią  epokę w a lk  o N iepodleg łość P o l
ski.

A le  nap ływ a jące  ze wschodu z b io ry  m u 
szą być p lanow o  i  celowo rozm ieszczone 
w  Polsce na podstaw ie  p rzem yślanych  za
sad rozsądnej p o lity k i na uko w e j, m uzea l
ne j, a rc h iw a ln e j i  b ib lio teczn e j naszego 
Rządu. Z a in ic jo w a ł rozw ażanie w  te j n ie 
ła tw e j m ierze w łaśn ie  p ro f. K . M aleczyń- 
sk i, za co m u  się na leży  wdzięczność i 
p ra w d z iw e  uznanie. W  n in ie jszych  u w a 
gach na w ią zu ję  ściśle do uw ag tego au
to ra  i  pozw olę sobie rozszerzyć ich  ram y.

N ie  może ulegać w ą tp liw o śc i, że sp ra 
w ie d liw y  rozdz ia ł zb iorów , k tó re  ogóln ie 
nazw iem y lw o w s k im i i  w ile ń s k im i, może 
b rać pod rozwagę ty lk o  W arszawę i  K ra 
k ó w  i  Z ie m ie  Odzyskane. S to lica  P o lsk i, 
zniszczona pod każdym  w zg lędem  bez
p rzyk ład n ie , s tra c iła  oko ło 70% p rze dw o
je n n ych  zb iorów , w  czym  n ie k tó re  pozy
cje, ja k  np. w  zakresie mufceum e tnogra
ficznego, m uzum  ro ln ic tw a , te c h n ik i i  prze

m ysłu , a rc h iw ó w  a k t daw nych, skarbo
w ych , ośw ia tow ych , bezcenne zb io ry  B i
b lio te k  K ra s iń s k ic h  i  in . p rzepad ły  w  100°/o 
i  n ig d y  i  n iczym  n ie  dadzą się zastąpić 
czy zrów now ażyć. Poza ty m  samo m iasto 
postrada ło  w  ta k  o lb rz y m im  procencie swe 
z a b y tk i n ie ruchom e i  ruchom e w  Z am ku  
k ró le w s k im , kościo łach, pa łacach, ogro-- 
dach i pa rkach , że w  dużym  s topn iu  s tra 
c iła  W arszawa sw ój c h a ra k te r m iasta  za
bytkow ego i  ju ż  go n ie  odzyska. A  w szak 
W arszaw a reprezentow ać m us i m a jes ta t 
k u l tu r y  daw nej i  now e j całej Rzeczypos
p o lite j,  m us i żyć tą  k u ltu rą  i  m us i tw o 
rzyć  w  zakresie na uk i, l i te ra tu ry  d sztu
k i.  Ta je j n a tu ra ln a  m is ja  m iasta  s to
łecznego będzie ty lk o  do spe łn ien ia , o ile  
W arszawa, je j muzea, b ib l io tk i i  a rch iw a , 
zdewastowane i  spalone przez N iem ców ,

będą w y d a tn ie  zasilone zab y tkam i, z w ła 
szcza po lo n ika m i, i  dz ie ła m i współczesny
m i. To też sądzę, że W arszaw a pow in na  
uczestniczyć w  rozdzia le  re w in d y k o w a 
nych  zb io ró w  ta k  z Zachodu ja k  i  ze Wscho 
du w  dużej m ierze. T ru d n o  m i w  te j c h w ili 
w y m ie n ić  po im ie n iu  zb io ry , k tó re  tu  
p rzy jść  w in n y , gdyż n ie zw yk le  doniosłe 
znaczenie podkreślone przez p ro f. M a le - 
czyńskiego, m a niepodzie lność tych  całości 
k o le k c y j h is to rycznych , k tó re  da ją  po jęcie 
o m ecenacie k u ltu ry  i  sz tu k i po lsk ie j, oraz 
k tó re  s tanow ią  zw arte , uzupe łn ia jące  się 
w  sw ych częściach, całości m uzealne, b i
b lio teczne i  a rch iw a lne . Zasada ta  m usi 
być w  całe j rozc iąg łośc i ściśle przestrze
gana. M n iem am  wszelako, że w szystk ie  a r 
c h iw a lia  lw o w s k ie  i  w ileń sk ie , m im o, że 
zaw ie ra ją  akta , odnoszące się do obecnego-

pogranicza w schodn ie j P o lsk i, p o w in n y  
znaleźć pomieszczenie w  a rch iw a ch  pa ń 
s tw ow ych  w  S to licy  P aństwa. R ów nież te 
ks ięgozbiory, k tó re  r.ie  s tanow ią  ce low ych 
i z w a rty c h  k o le k c ji muszą zas ilić  zw łasz
cza sw o im i p o lo n ik a m i b ib lio te k i: N a rodo
wą, U n iw e rsy te cką  i  P ub liczną  w  W arsza
w ie, oczyw iście pod rygo rys tyczn ym  w a 
ru n k ie m , że w szys tk ie  d u b le ty  będą w y 
łączone d la  in n y c h  b ib lio te k  po lsk ich . 
Z  m uzeów, ja k  przypuszczam , je d yn ie  G a
le r ia  O brazów  m ias ta  L w o w a  i  ga le ria  
Orzechowiciza mogą w chodzić w  grę, by  
w yp e łn ić  przerzedzone w  zakresie  zb io ró w  
sale m a la rs tw a  polskiego i  obcego M uze
um  Narodow ego w  W arszaw ie.

K ra k ó w  pon iós ł m in im a ln e  s tra ty  w  za
k res ie  sw oich w sp an ia łych  zb io rów , w  w y 
n ik u  dz ia łań  w o jennych . M yś lę  jednakże, 
że w łaśn ie  do M uzeum  F iz jogra ficznego 
P o lsk ie j A k a d e m ii U m ie ję tności, w in n y  
w e jść w szys tk ie  zb io ry  p rzyrodn icze  u n i
w e rsy teck ie  i  M uzeum  im . D z ieduszyck ich . 
Do M uzeum  Archeolog icznego P.A.U . na 
leży  oddać mieszczące się w  zb iorach 
lw o w s k ic h  z a b y tk i p rzedh is to ryczne  i  
wczesmodziejiowe z obszaru M a łopo lsk i. 
W szystk ie  zaś k o le k c je  e tnogra ficzne ze 
L w o w a  i  W iln a  wzbogacić muszą M uzeum  
E tnogra ficzne  w  K ra k o w ie , k tó re  obońie, 
po spa len iu  M uzeum  E tnogra ficznego 
w  W arszaw ie, je d yn ie  p re tendow ać może 
do r o l i  centra lnego m uzeum  ludoznaw cze
go w szys tk ich  z iem  P o lsk i.

N a to m ia s t pozostałe z b io ry  lw o w s k ie  i 
w ile ń s k ie  p o w in n y  się znaleźć na Z iem iach  
O dzyskanych. N a jogó ln ie jsze zasady ro z 
w ażne j p o lity k i na uko w e j i  k u ltu ra ln e j 
na ty c h  z iem iach m ożna by  u ją ć  w  nastę
pu ją cych  w y tycznych : a) w a rto śc i re g io 
na lne Ś ląska, Z ie m i L u b u s k ie j, Pom orza 
i P rus  mogą reprezentow ać na tych  zie
m iach  je dyn ie  z b io ry  m uzealne w  zakre 
sie p rzyro dy , da le j w  zakresie  współczes
nego p rzem ysłu , te c h n ik i i  h a n d lu  p o ls k ie 
go, oraz w  zakresie z ja w is k  k u ltu ro w y c h  
przedh is to rycznych , w czesnodzie jow ych i 
średniow iecznych, b) Późniejsze z ja w iska  
ku ltu ro w e , zw iązane z ekspansją n iem iec
k ą  na te  obszary po lsk ie , aż do m om entu  
p o w ro tu  tychże w  granice R zczypospoli- 
te j, w in n y  być  grom adzone i  p rzeds taw ia 
ne w y łączn ie  w  m uzeach w arszaw sk ich , 
c) M uzea Z iem  O dzyskanych muszą dla  
sw o ich  i  obcych zaprezentować i  p ropa 
gować w a lo ry  na uk i, l i te ra tu ry  i  sz tu k i 
po lsk ie j na p rze s trze n i w ie k ó w  w  zakresie

Elem ent hydrograficzny, zależny zresztą 
od morfologii kraju , wycisnął niezwykle  
w ybitne piętno na losach rozwoju dziejo
wego Śląska. Wszak Śląsk jest łożem Odry  
i można rzec śmiało, że mało która kraina  
w Europie jest tak ściśle i wyłącznie zw ią
zana z systemem swoich wód, ja k  Śląsk 
z systemem Odry; pod tym  względem n a j
bardziej przypomina Śląsk nizinę łom- 
bardzką, stanowiącą łożysko Padu. N a ten 
moment nieodłącznego zw iązku między po
jęciem Śląska i  Odry zw racali uwagę już  
najdawniejsi geografowie Śląska (Stenus), 
s ł u s z n i e  n a z y w a j ą c  § l ą / s k  
d z i e c k i e m  O d r y . -  Istotnie Odra za

w ażyła znamiennie na rozwoju dziejowym Śląska, przede wszystkim zaś zadecydo
w ała o jego zasiedleniu i o jego granica ch . . .

System rzeczny O d r y . . .  tw orzy spójnię hydrograficzną z dorzeczem W isły, 
ńatomiast brak mu tak ie j spójni na zachodzie z Łabą. Odra bowiem posiada w ięk 
szość swoich dopływów, i to najznaczniejszych, te prawego brzegu, podczas gdy 
z lewego uryw a się ich szereg na Nysie Ł u ży c k ie j. . .  Zachodni tedy dział wodny 
Odry bieży od wierzchołka rombu sudeckiego, w  bezpośredniej bliskości Nysy 
i Odry aż po je j ujście i nie jest to zapewne rzeczą przypadku tylko, że dział ten 
jest zarazem granicą zachodnią szczepu polskiego od Serbów Łużyckich i Polabian.

Władysław Semkowicz ,,Historia śląska“ t. I, Kra-ków 1933).
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ogó lnonarodow ym , ze szczególnym  pod
kreś len iem  osiągnięć nowoczesnych i 
współczesnych. T ych  słusznych ze wszech 
m ia r  w skazań m uzea lnych m uszą się k o n 
sekw en tn ie  trzym ać ośrodk i w  W ro c ła 
w iu , Szczecinie, G dańsku i  O lsztyn ie , 
w  w y n ik u  św iadom ej celu p o lity k i m u 
zea lnej. C a łk ie m  ogóln ie  m ożna b y  też 
pow iedzieć, że W rocław, jako: ośrodek u n i
w e rsy te ck i oraz siedziba In s ty tu tu  Śląs
k iego m a obow iązek p row adzen ia  ś ląskich 
badań reg iona lnych  w e  w szys tk ich  m o ż li
w ych  k ie ru n k a c h ; w  obręb ie zaś p ra c  u n i
w e rsy te ck ich  i  T ow a rzys tw a  Naukow ego 
pow o łany  je s t na d to  do p ra c  tw órczych  
naukow ych  ponadreg iona lnych  w  zakresie 
p rzyro dy , k u l tu r y  i  te c h n ik i, oraz n a uk  
fo rm a ln ych . To też zasoby b ib lio teczne  
W ro c ła w ia  muszą być pom nażane w  ska li 
ja k  najszerszej,, ta k  w  dziedzinach p o lo n i
stycznych, ja k  n iem n ie j obcych. Co się 
zaś tyczy  a rc h iw a lió w , to nasuw a się 
ogran iczen ie ich  je d y n ie  do obszaru śląs
k iego , a n a w e t . ściiśljej . do lnośląskiego. 
Inaczej m a się spraw a ze Szczecinom. 
W  ty m  nade r w ażnym  po rc ie  p o lsk im  
g łó w n y  nac isk  pow in no  śię po łożyć na 
zespół zagadnień gospodarczo-hand low ych

ziem  P o lsk i. T a k  w  wyższych szkołach, 
w  W roc ła w iu , aby w zbogacić B ib lio te k ę  
ja k  w  muzeach, na w ys taw ach  s ta łych  
i  czasowych w in n y  być reprezentow ane 
i w c iąż od xiowa opracow yw ane d la  P o la 
k ó w  i  cudzoziemców, lic z n ie  p rze p ływ a 
jących  przez m iasta  po rtow e , p ro b lem y 
ska rbów  n a tu ra ln y c h  P o lsk i, ich  p rze tw o 
ró w  przem ysłow ych, ich  p o tenc ja łu  h a n 
dlowego w ew nętrznego i  eksportowego. 
W ażne zagadnienia s tosunków  m iędzyna
rodow ych  P o lsk i m og łyb y  w łaśn ie  tu ta j 
znaleźć sw ó j w yraz. N a tom ias t Gdańsk 
m us i stać się cen tru m  n a u ko w ym  d la  ba
dań Pom orza szczecińskiego, bydgoskiego 
i gdańskiego. Tam  pow in na  być sta ła  
i  w ie lk a  siedziba nad w y ra z  zasłużonego 
In s ty tu tu  B a łtyck iego , tam  na leży co r y 
ch le j .powołać dto, życ ia  i  dz ia łan ia  na 
europe jską ska łę wyposażonego M uzeum  
M orza i  Pom orza Polskiego, ta m  wreszcie 
znaleźć się m usi bogata b ib lio te k a  p o l
ska, ja ko  część sk ładow ą dużej obecnej 
B ib lio te k i M ie js k ie j,  o b fitu ją c e j w  dzie ła  
przew ażn ie  obce. Zarów no P o litech n ika , 
w  przyszłości z w yd z ia łem  hum an is tycz
nym , ja k  A kad em ia  Lekarska , w ra z  z k a 

te d ra m i rów n ie ż  p rz y ro d n ic z y m i,. oraz 
T ow arzys tw o P rz y ja c ió ł N a u k  w  G dańsku 
p row adzić  będą raczej prace naukow e 
ogólne. C a łk iem  in n y  k ie ru n e k  na leży 
nadać ośrodkow i, naukow em u w  Olszty
nie. Odrębność fiz jo g ra fic z n a  i  h is to rycz 
na P rus  nakazu je  s tw o rzyć  tu ta j poważne 
środow isko badań p rz y ro d y  i  k u ltu ry  
P rus i  sąsiednich k ra jó w  le tto - lite w s k ic h , 
oraz zagadnień m azursk ich . S kup iać się 
one w in n y  oko ło  In s ty tu tu  M azursk iego 
i  M uzeum  reg ionalnego w  O lsztyn ie , k tó re  
zasługu ją  n a  podn iesien ie r.a w yso k i po
ziom  nauko w y  i  rep rezen tacy jny.

Jak  tedy m ądrze rozdz ie lić  Z b io ry  lw o w 
skie i  w ileńsk ie?  W  Większości p ro p o zyc ji 
godzę się z p ro je k te m  p ro f M aleczyń - 
skiego. F ak tem  dokonanym  sta ło  się ju ż  
p rzydz ie len ie  Wrocławowii Zakładu N aro
dowego im. Ossolińskich, k tó ry  zaw iera 
bezcenną b ib lio te k ę  M uzeum  im . L u b o 
m irsk ich , oraz z b io ry  P a w lik o w s k ic h  
z M ed yk i. N ie  mogę się oprzeć szczeremu 
w yznan iu , że w o la łb ym , aby Ossolineum  
zaw ita ło  racze j do Gdańska. A le  chylę  
czoło p rzed  decyzją  w ro c ła w ską . M am  
w rażenie, że biblioteka Czartoryskich

ze L w o w a  znaleźć się pow in na  rów n ież  
vv W roc ła w iu , aby wzbogacić B ib lio tekę- 
U n iw e rsy te cką  w  dzie ła  k u l tu r y  rom ań
sk ie j, tudz ież  w  źród ła  h is to ryczne  do 
dz ie jów  P o lsk i X IX  w.

W szystkie  inne z b io ry  lw o w sk ie  p o w in 
n y  być oddane Gdańskowi, a w ięc Biblio
teki: Baworowsikich i Dzieduszyckich, 
zb io ry  Muzeów: Jana I I I ,  W l. Łozińskiego 
i Przemysłowego. Tego w ym aga ją  w zg lę 
dy rep rezen tacy jne  k u ltu r y  po lsk ie j w  tym  
ce n tra ln ym  na d  B a łty k ie m  okn ie  na św iat, 
tego w ym aga stw orzenie ośrodka prac po
lo n is tycznych  u  u jśc ia  W is ły . Boć przeaie 
G dańsk m usi się stać sw o is tym  i w y b it 
nym  cen tru m  nauk i, l i te ra tu ry  i  sz tuk i 
po lsk ie j.

O czyw iście ta k ie  celowe w yn ies ien ie  
Gdańska na w yso k i poziom  naukow y 
i  k u ltu ra ln y  w  n iczym  n ie  może osłabić 
znaczenia Torunia, ja k o  s iedziby U n iw e r
sy te tu  M ik o ła ja  K op e rn ika . Zespół w y 
b itn y c h  uczonych w ileń sk ich , k tó rz y  swo
ją  energią, en tuzjazm em  i  w łasnym  cię
żarem  ga tu n ko w ym  w  zakresie w ie lu  spe
c ja lnośc i na ukow ych , postawiali ucze ln ię  
to ruńską  na je d n ym  z czołowych m ie jsc 
w  Polsce, napew no będzie w  dalszym  c ią 
gu p ro w a dz ił, obok ogó lnonaukow ycł) d y 
scyplin , rów n ie ż  badania dotyczące k ra jó w  
b a łtyck ich , geogra fii, h is to r ii, ję zykoznaw 
stwa z szerokim  uw zg lędn ien iem  zagad
n ień  w schodn ioeu rope jsk ich , do czego jes t 
szczególnie po w o łan y  i  kom peten tny. To 
też z pewnością n ie  napo tka sprzeciw u 
propozycja , aby wszystkie zbiory muze
alne i biblioteczne wileńskie przew ieźć 
do T o run ia . D y k tu ją  to po s tu la ty  na u ko 
w e i  narodowe, rozważone z w ie lk ą  odpo
w iedzia lnością .

M og łoby  się na pozór w ydaw ać, że 
w  szk icow ych rozw ażaniach n in ie jszych  
zaszedł je dn ak  a k t n iesp raw ied liw o śc i 
w  odn ies ien iu  do ta k  zas ługu jących na 
uw agę i  uznan ie ośrodków  n a u k i i  k u l
tu ry , ja k ie  .tworzą m ias ta  u n iw e rsy teck ie : 
Poznań, Łódź i Lublin . Jest to w rażen ie  
pozorne, k tó re  domaga się w y jaśn ien ia . 
O to n ik t  n ie  może zaprzeczyć fa k to w i, że 
Poznań srodze u c ie rp ia ł od s ku tkó w  po
żogi w o jen ne j. Z d ru g ie j je dn ak  strony, 
dz ięk i n ie zw yk łe m u  h a r to w i p ra co w n ikó w  
hand low ych  i  k u ltu ra ln y c h  Poznania, za
soby muzealne, b ib lio teczne  i a rch iw a ln e  
tego męczeńskiego m ias ta  zosta ły  re k o r
dowo szybko doprowadzone do porządku. 
O kazało się nadto, że stop ień ich  znisz
czenia je s t stosunkow o nie  ta k  w ie lk i.  
W ie lkopo lska  posiada nadto  bezcenne 
zb io ry  k ó rn ic k ie , go łuchow skie  i  ro g a liń 
skie, k tó re  w  dużym  s top n iu  szczęśliw ie 
się zachow ały. W  te n  sposób w yłączen ie  
Poznania z rozdz ih łu  zb io ró w  lw o w sk ich  
i w ile ń s k ic h  je s t przecież u s p ra w ie d li-  
wone. Łódź znów  ja ko  środow isko u n i
w e rsy teck ie  je s t przez organ iza to rów  na
staw ione w  przewadze na zagadnienia 
ogó lnonaukow e i  życia współczesnego, 
Muizea: przyrodn icze, p reh is to ryczne  i e t
nogra ficzne m a ją  p ro g ra m  słusznie sk ie
ro w a n y  na tem aty  reg ionalne. M uzeum  
Bartoszew icza posiada ga le rię  wspóczesną, 
zasilaną drogą system atycznych zakupów . 
B ib lio te k i pow iększa ją  swe zasoby św ia 
dom ie współczesną lite ra tu rę  po lską i  ob
cą. N ie  w idzę  przeto po trzeby  sk ie ro w y 
w ać tam  jak iegoś z zespołów zb io ró w  
Iwow skiich czy w ile ń s k ic h , chyba, żeby 
w  grę w c h o d z iły  wyłączone dub le ty , celo
w o dokom p le tow u jące  lu k i w  zb iorach 
łódzk ich . W łaśc iw ie  te same p rz e s k o k i 
m ożna przytoczyć w  odn ies ien iu  do L u 
b lina . k tó ry  w y ra źn ie  spec ja lizu je  się 
w  dziedzinach nauk m a tem a tyczno -fizycz
nych, p rzyrodn iczych , p ra w n ych  i  teo lo 
g icznych; n a u k i hum an istyczne ro z w ija ją  
się w  U n iw e rsy te c ie  K a to lic k im  coraz w y 
b itn ie j, n ie  w y k a z u ją  wszakże tendencyj 
szczerego s tw arza n ia  i  u g ru n to w yw a n ia  
spec ja lnych zak ładów  badawczych.

W  ten bardzo skrócony sposób uksz ta ł
to w a ły  się w  m o im  przekonan iu  ram y po
l i t y k i  naukow e j i k u ltu ra ln e j na te ren ie  
Z iem  Odzyskanych, a w  następstw ie, p lan  
rozdz ia łu  zb io rów  lw o w s k ic h  i  w ile ń s k ic h  
w  Polsce. Rzecz prosta, że je s t to  ty lk o  
głos w  d y s k u s ji rozpoczętej ipnzez św ie tny  
a r ty k u ł p ro f. K . M aleczyńskłego. B y ło b y  
bardzo pożądane, aby dalsza na te tem aty  
debata toczy ła  się na łam ach „O d ry  . 
I  m ożna żyw ić  n iep łon ną  nadzie ję , że 
w szystk ie  te  głosy zbierze i  podda sum ien
ne j ocenie Naczelna D y re k c ja  M uzeów  i 
O chrony Z aby tkó w , o f ic ja ln y  op iekun  
i  sizafarz dóbr k u ltu ra ln y c h  P o lsk i i  w y 
konaw ca zgodnej z sum ien iem  n a u ko w ym  
i na rodow ym  p o lity k i m uzealne j na z ie
m iach po lsk ich .

Aleksander Rymkiewicz

Bajka ślepego dziecka
Fragment poematu „W o je n n a  Jesień“

W idziałem  w  m iejskim  ogrodzie m ałą  
dziewczynkę. Gasło jesienne ciepło, 
stało to dziecko oparte o ławkę, 
bo takie m alutkie w  wojnie oślepło.

I  obróciło na mnie swą twarzyczkę 
i b łękit oczu zgasły i zbielały, 
w tedy u jrzałem  w  tym  jesiennym parku, 
że dziecko ciche śmiać się zapomniało.

A  potem rączkę brudną posunęło 
po tw ardej desce i badało sęki.
I  będzie rosło tylko świat poznając 
od ław ki do drzewa —  na odległość ręki.

Może zapyta drepcząc po pokoju, 
tak samo smutne, lecz ciekawsze codzień: 
czy przejdę Polskę, ja k  długa, szeroka, 
idąc prościutko przez dwanaście godzin.

I  czy to prawda, że w  naszej Polsce, 
są małe izdebki, i strzechy słomiane 
i czy naprawdę tam w  górze na niebie 
gwiazdami o Polsce wszystko napisano.

D la  Ciebie więc m oja m ała nieznajoma 
z pustej alei jesiennego parku  
opowiem bajkę, a ta bajka będzie 
o w ie lk ie j w ojn ie i o złotym ziarnku.

0  złotym  ziarnku, które w  ziemię padło 
z ręki człowieka, kiedy siał schylony
—  i rosło sobie w  ciepłym dniu, dokoła 
szumiały pługi i dzwoniły brony.

Aż kiedyś słyszy od wioskowej strony 
biegną łoskoty, huczą ciężkie koła
—  i ziarnko ciekawe główkę zieloną
z pod ciemnej ziemi lekko w ychyliło

1 patrzy i słucha, a tysiące butów  
dudnią i dudnią, może to żniwiarze, 
lecz skądże idą, a na głowach hełm y  

i tyle ognia i tyle żelaza.

A  w  górze ciężki, nieustanny w arkot, 
olbrzymie róże z ziem i wznosi któż to?
Aż po korzonki zatrzęsło się ziarnko  
i trzepotało w  nim  złote serduszko.

A  potem, potem przyszła w ie lka cisza 

i gasły dymy, opadały kurze  
i jeszcze łoskot pojedyńczy zdała, 
ja k  pom ruk za bór odchodzącej burzy.

I  zapomniało już maleńkie ziarnko  
o te j przygodzie. Wzeszły jasne łany,

m inęły miesiące, przyszli nowi ludzie 
i mówią jakim ś językiem  nieznanym.

Stanęli szeregiem, a ruszają ławą, 
w  rękach zaś kosy świecące trzym ają, 
a potem, potem wymłócone ziarna 
powieźli daleko do obcego kraju .

Więc tu ta j moja bajka się uryw a
0 dziwnych przygodach złotego ziarnka.
Czy słuchasz mnie jeszcze moja nieznajoma, 
m oja m aleńka z jesiennego parku?

A  jeśli powiesz, że to ładna bajka
1 słuchasz mnie piln ie słowo po słowie
:— i kiedy tak dzieciom lubię opowiadać, 
więc niechaj także o Polsce opowiem.

0  czym rozpocznę, chyba o tej łące, 
po której czapla wysm ukła brodziła
1 o wioseczce z sosnowego drzewa,
gdzie nigdy krzyw da w  oczy nie świeciła.

Bo skądby krzyw da —  wokół tyle ziemi, 
a któż ją  uprawia, jeśli n ie my sami, 
kiedy zastuka k i j  w  m ałym  podwórku, 
to ręka z głodnym chlebem się przełamie.

To tylko dzieci, gdy już bardzo spsocą, 
straszono u nas babuleńką —  nędzą, 
bo skądby przyszła, już się gwiazdy mrużą  
i wioska usypia w  księżycowej przędzy.

K iedy zaś zima nadchodziła mroźna 
iskry wzniecając na leśnym igliwie, 
wioseczka przez śniegi zasypana była 
po same strzechy, jakby domki bobrów.

A  księżyc w yjrza ł z dziupli starej sosny, 
w  izbach gwarzyli ludzie sprawiedliw i, 
że mądrość jest okiem, że praca jest siłą, 
a z obu powstanie nadludzkie dobro.

Chcesz m nie zapytać, czy w  tej polskiej wiosce 

nie było nigdy troski lub niechęci, 
skądby zaś troska tu ta j pośród śniegów, 
te j mroźnej nocy w  księżycowym święcie.

Tyle  ci mogę tylko opowiedzieć 
m oja maleńka, biedna nieznajoma, 
gdy tw oja drobna i zziębnięta rączka 
błądzi po ścianach uchodźczego domu.

Może, gdy uśniesz, to ci inne b a jk i 
srebrzysta gwiazda cichutko przeczyta.
__ A  mnie samemu po m ej opowieści
ta gorzka ziemia m niej się gorzka wyda.
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Józef Mitkowski

Entuzjasta Słowiańszczyzny zachodniej
D n ia  11 g ru dn ia  1901 roku , w  szary, 

m roźny, z im o w y dzień zakończy ł życie 
w  da le k im  Ż y to m ie rzu  na W o ły n iu  sie
dem dzies ięc io le tn i staruszek: W ilh e lm  Jó
zef B ogus ław sk i, Zasnął w  osam otnieniu, 
w  zapom nien iu , w  ciszy. S k rom n y  orszak 
pogrzebow y odp ro w ad z ił go na m ie jsce 
wiecznego spoczynku. I  dopiero k ie d y  za
częły się p o ja w ia ć  n e k ro lo g i o  n im  w  p is 
mach, zaczęto sobie uśw iadam iać, że b y ł 
to  chyba cz łow iek  n ieprzecię tny. Że m u 
s ia ł czym ś się odznaczyć ów  c ichy  starzec, 
k tórego śm ie rć  od b iła  się ża łobnym  echem 
w  ca łe j Polsce, w  śto licaeh w szys tk ich  
trzech  zaborów . Z asygna lizow a ł ją  k ra 
k o w s k i „Czas“ ; d w u k ro tn ie  p o św ię c ił swe 
ła m y  w sp om n ien iu  zm arłego „K u r ie r  
W arszaw sk i“ ; rzew nie , serdecznie żegnało 
go ja ko  swego honorowego członka P o
znańskie  T ow arzys tw o P rz y ja c ió ł N auk. 
„S poczyw a j w  spoko ju  zacny kolego 
i  w sp ó łp ra co w n iku  nasz —  p isa li. —  Ży
ciem  T w o im  p ra c o w ity m  dałeś dob ry  p rz y 
k ła d  w spółczesnym  i  p o t o m n y m ,  
a n ie  u ro n iw szy  n ic  z godności na rodow e j, 
zdołałeś n ie  m ało  duchowego k a p ita łu  
p rzyczyn ić  n a ro d o w i‘r. A  ju ż  p ra w d z iw ą  
rew e lac ją  b y ły  w z m ia n k i żałobne w  p ra 
sie czeskiej i  łu ż y c k ie j,  w z m ia n k i ze 
w szys tk ich  na jobszern ie jsze, na jserdecz
niejsze, poda jąc szereg n ieznanych ogó
ło w i po lsk iem u w iadom ości z życ ia  zm ar
łego. Zaczęła św itać  m yś l, zaczęło budzić 
się przekonanie, że ów  p ra w n ik  z w y 
kszta łcenia, w o js k o w y  z  p rzypadku , u rzęd
n ik  z zaw odu i  h is to ry k  z zam iłow an ia  
b y ł czymś w ięce j, n iż  n ieszko d liw ym  m a
n iak iem , m a rn u ją cym  m a ją tek , czas i  s iły  
na p isan ie  i  w yd aw a n ie  p ra c  dy le tanc
k ic h  i  w y ła d o w u ją cym  sw ój in s ty n k t po
szukiwacza osobliw ości w  za in teresow a
n iu  m a ło  c iekaw ym  i  w ym ie ra ją cym , ja k  
sądzono, ludem  Serbów  Łużyck ich .

W ilh e lm  B ogus ław sk i u ro d z ił się w  L a 
cho wcach na W o łyn iu , w  ro k u  1825. G im 
na z ju m  ukończy ł w  p o b lis k im  Żytom ierzu, 
a następn ie zap isa ł się w  r . 1846 na u n i
w e rs y te t w  P io tro g ro dz ie  (dzis ie jszym  
Len ingradzie). P oczątkow o zam ierza ł s tu 
d iow ać m edycynę, bardzo szybko je dn ak  
z m ie n ił p rze d m io t s tu d ió w  na ba rdz ie j od 
pow iada jącą  jego za in teresow aniom  naukę 
p raw a . Z akoń czy ł s tud ia  w  ro k u  1851, 
dosta ł posadę w  M in is te rs tw ie  W o jn y  i  
p rzen iós ł się do Kazania, gdzie odda ł się 
s tud iom  nad p ra w e m  m iędzynarodow ym  
z m yś lą  o h a b ilita c ji.  W ybuch  „w o jn y  
k ry m s k ie j“  (1853— 1856) zm u s ił go do 
p rze rw an ia  s tud iów . B ogus ław sk i zosta ł 
po w o łany  do s łużby w o jskow e j, ru szy ł 
w  pole, b ra ł ud z ia ł w  dz ia łan iach  b o jo 
w ych  nad  do lnym  D una jem , a następn ie 
przeszedł tw a rd ą  próbę walcząc w  ob ro 
n ie  Sebastopola na K ry m ie . Po zakończe
n iu  w o jn y  p o w ró c ił na  swe s tanow isko  
u rzę dn ika  w  M in is te rs tw ie  W o jn y  w  P io 
trogrodz ie , na  k tó ry m  m ia ł p rze trw a ć  do 
ro k u  1896. W z ią ł wówczas u r lo p  i  p o w ró 
c ił do Ż ytom ierza , ob iecu jąc sobie w y k o ń 
czyć swe dzie ło  o S łow iańszczyźnie Z a
chodn ie j. Podróż na Kaukaz, k tó rą  ju t  
ja ko  starzec p o d ją ł w  ro k u  1901, od b iła  się 
fa ta ln ie  na jego zd ro w iu . R ozchorow a ł się 
ciężko, z tru d e m  zdo ła ł pow róc ić  do Ż y to 
m ie rza  i  pod kon iec  tego samego ro ku  
zm arł.

W ilh e lm  B ogus ław sk i je s t znany przede 
w szys tk im  ja ko  a u to r obszernego cztero
tom owego dzie ła p t. „D z ie je  S łow iańszczy
zny pó łnocno-zachodn ie j aż do w yn a ro do 
w ie n ia  S ło w ia n  zaodrzańskieh“ ; poszcze
gólne tom y te j p racy  w y sz ły  w  P oznan iu 
w  la ta ch  1887, 1889, 1892 i  1900. Podnietę 
do nap isan ia  ow ej ks ią żk i da ło  ogłoszenie 
w  ro k u  1877 przez T ow arzys tw o P rz y ja 
c ió ł N a u k  w  Poznan iu  k o n k u rs u  na pracę 
da jącą „po g ląd  na dz ie je  S ło w ia n  zachod- 
n io-pó łnoouych , m iędzy E lb ą  a g ran icam i 
daw ne j P o ls k i“ . B ogus ław sk i zasiad ł na 
całe la ta  do p racy  nad ty m  tem atem , ze
b ra ł o lb rz y m i m a te ria ł, upo rządkow a ł go 
i  da ł na jego  podstaw ie  dzieło, k tó re  do 
dziś dn ia  pozostało n a jb a rd z ie j' obszernym  
i dok ładnym  przedstaw ien iem  dz ie jów  po 
lity c z n y c h  S łow lian półnoono-zaohodnicJh. 
Jako ta k ie  o trzym a ło  nagrodę na k o n k u r
sie Poznańskiego T ow arzys tw a  P rz y ja c ió ł 
N auk. U kazan ie  się w  d ru k u  dwóch 
.p ierwszych tom ów  „D z ie jó w  S łow iań 
szczyzny“  w yw o ła ło  ostrą i  surow ą k r y 
ty k ę  A leksandra  B rucknera , przechodzącą 
m ie jscam i w  ton n a p a s tliw y c h  d rw in .

Dziś, pa trząc  spoko jn ie  i  z  pew ne j p e r
spe k tyw y  na tę sprawę, p rzyzn a jem y chęt
n ie  B ru c k n e ro w i ra c ję  m ery to ryczną . 
Is to tn ie  B ogus ław sk iem u brakow ało : m e
todycznego p rzyg o tow an ia  do s tud iów  h i
s to rycznych i  p raca jego zdradza wiiele 
cech ro b o ty  sam ouka i  am atora. W  n a j
ba rdz ie j rażący sposób p rz e ją w iło  się to 
z ja w isko  w  tom ie  I,, częściowo w  to m ie  I I ,  
to m y  późniejsze są ju ż  znacznie lepsze. 
P rz e ja w iło  się ono tam  m ianow ic ie , gdzie 
a u to r zapuścił się na g rzązk i g ru n t docie
kań  etym olog icznych , s tw a rza ją c  ta k ie  
dz iw o ląg i, ja k  utożsam ienie S w ew ów  
(Szwabów) ze S ło w ia na m i (rzekom o S uev i- 
S ua v i-S łav i), nazyw an ie  M e ro w in gó w  M i-  
row o jo w iczam i, lu b  A r io w is ta  Ja ro w ite m . 
R ów nie  pow ażn ie  b łąd z i B ogus ław sk i 
w  p rze ds taw ian iu  m ito lo g ii s ło w ia ńsk ie j. 
I  w  h is to rycznych  jego w yw odach  trzeba 
to i, owo sprostować. A le  pom im o ty c h  
uste rek p raca  jego ma, ogó ln ie  b iorąc, 
c h a ra k te r naukow y, zwłaszcza to m  I I I  
i  IV , częściowo także tom  I I ,  d a ją  m nó
stw o cennych, c iekaw ych  i  w a rto śc io w ych  
w iadom ości. I  n iepodobna zgodzić się ze 
zna kom itym , ale zapa lczyw ym  k ry ty k ie m , 
że je s t to „zab aw ka  bardzo n iew inn a , 
gdyby  je j d ru k ie m  n ie  ogłaszano“ , „p raca  
zupe łn ie  zm arnowana, gorsząca i  p ro 
d u k t na iw nego d y le ta n tyzm u “ .

P raca na d  dz ie ja m i S łow iańszczyzny 
Zachodn ie j, choć w ie le  la t  zab ra ła  au to 
ro w i i  w  w y n ik u  p rzyn io s ła  na jobszer
n ie jsze jego dzieła, n ie  b y ła  g łó w n ym  u m i
łow an iem  tego dziwnego cz łow ieka. B y ło  
n im  coś innego, a m ianow ic ie  idea łu 
życka. N ie  sposób dziś odpow iedzieć ści
śle na pytan ie , ja k ie  p rzyczyn y  obud z iły  
za in teresow anie Bogusławskiego d la  losów  
tego na jm nie jszego liczebn ie  s ło w ia ńsk ie 
go narodu. Pew ną ro lę, może na w e t b a r
dzo znaczną, m usia ła  odegrać sama a tm o
sfera s to licy  nad  Newą, s to licy , k tó ra  
zawsze bardzo żyw o  in te resow a ła  się 
w szystk im , co s łow iańskie . F ak tem  jest,

A  jednak ładne to było lato, lato 1945 
roku. Z iem ia dym iła jeszcze, m iliony lu 
dzi jeszcze się rozkładało na gnojowiskach 
obozów koncentracyjnych, a już odwraca
liśm y tw arze ku dniowi, który wstawał. 
Dnia tego mieszkałem w  pobliżu morza. 
Naniosło m i ono piasku aż pod sam dom 
prawie, o parę m etrów  od mego pokoju, 
a ponieważ wstałem wcześnie, w ygląda
łem przez okno na słońce ponad morzem. 
Wybaczcie m i to opowiadanie, ale trzeba 
przecież jakoś rozpocząć, gdy się ma w y 
powiedzieć im ię poety. U jrza łem  więc 
dziewczynę dość skromnie odzianą, z w ło 
sami rozwianym i na porannym wietrze. 
Szła po piasku i śmiała się, potem zaś 
zaczęła poruszać w argam i i mówić. Była  
sama. W yglądała na szaloną, pomimo że 
je j tw arz była bardzo piękna K iedy się 
mówi do samego siebie wygląda się za
wsze na pozbawionego zmysłów. D ziew 
czyna ta zbliżała się ku memu oknu. Jak  
już mówiłem, było bardzo wcześnie, było 
letnie rano, nie zależało m i na tym, aby 
mnie spostrzegła —  była przecież, być 
może, szalona —  uśmiechała się i znowu 
zaczynała poruszać wargam i. W ychyliłem  
głowę i po słowach:
—  bo chciałem ci powtórzyć, że cię kocham, 

lecz mówione bez ciebie to słowo mnie
b o li . .

— pojąłem, że m ówi wiersz. Szalona 
dziewczyna odeszła i zaraz, pełen w ą tp li
wości, zacząłem szukać. A leż tak, to był 
Aragon, poemat miłosny. Oto imię poety.

Byłem  szczerze zadowolony N ajp ierw , 
bo było to tak, ja k  przy słuchaniu przez 
radio m uzyki chwyta się nagle pewność: 
to Haendel —  najpierw  więc z tego po
wodu, a powtóre, że tutejsze dziewczęta 
przechadzają się po plaży, powtarzając  
wiersze Aragona. Była to w praw dzie je 
dna tylko dziewczyna, ale skoro jest jedna, 
będą ich tysiące. Chodziło tu  o miłość, o 
w ie lką miłość pomiędzy kobietą- i męż
czyzną. Wiersze Aragona mówią przecież 
o miłości.

że Bogusław ski, jeszcze ja k o  s tuden t p io - 
trogrodzk iego u n iw e rs y te tu  zaczął g rom a
dzić, co ty lk o  w pad ło  m u  pod rękę, z l i te 
ra tu ry  odnoszącej się do Łużyc i  zebra ł 
pokaźny zb io re k  „Ł u życ ia n ó w “  g łów n ie  
w  ję z y k u  czeskim, p o ls k im  i  rosy jsk im . 
Już wówczas p o s tano w ił zobaczyć r.a 
w łasne  oczy ó w  k ra j,  k tó ry  s ta w a ł się d lań  
coraz b liższym , lecz pom ys ł ten  zdo ła ł 
zrea lizow ać dopiero po „w o jn ie  k r y m 
s k ie j“ , w  ro k u  1858.

Z  o tw a rty m i ra m io n a m i p o w ita li swo
ja k a  p rzyw ód cy  narodowego ru c h u  łu życ 
k iego : Jan  E rnes t S m o le rj, ks. M ic h a ł 
H o rn ik  i  pa s to r K . Jenć. U g ośc ili go ser
decznie w  Budziszyn ie, s ta ra li się dostar
czyć m u  w sze lk ich  po trzebnych  m a te ria 
łó w  naukow ych , u ła tw i l i  m u  dok ładne  
zw iedzenie ca łych Łużyc. Jako- re z u lta t 
pow sta ła  praca p t. „R ys dz ie jó w  śerfbo- 
łu ż y c k ic h “ . O pracow a ł ją  B ogus ław sk i 
w  P io trogrodz ie , po  pow roc ie  z Łużyc, na 
podstaw ie m a te ria łó w  zebranych w  cza
sie podróży. Podczas p isan ia  p racy  k o rz y 
s ta ł z cennej pom ocy S m olerja , k tó ry  
w łaśn ie  b a w ił nad  N ew ą w  la ta ch  1859/60. 
S pory ten  tom ik , liczący 365 s tron  i  zao
pa trzo n y  w  mapę Łużyc, w yszed ł d ru k ie m  
w  P io trog rodz ie  w  ro k u  1861. W e Wstępie 
g łos ił Bogusław ski, że lu d  łu życk i, k tó ry  
„ośm  w ie k ó w  zuży ł w  statecznym  oporze 
p rze c iw  system atycznem u n iem czen iu  —  
n ie  ty lk o  n ie  s tra c ił p ra w a  do zaszczytnego 
m ie jsca w  dziejach, lecz owszem  zasługuje 
na  szczególne poznanie jego przeszłości 
ty m  ba rdz ie j, że zaśpiewał p ieśń odrodze
n ia  się w te d y  w łaśn ie , k ie d y  go zaliczono 
do zm a rłych “ . Na Łużycach pow itano  
ks iążkę  B ogusław skiego n ie  ty lko , ja ko  
naukow e dzie ło h is to ryczne , ale zarazem 
ja k o  rodza j m an ifes tu , głoszącego p raw o  
Łużyc i  Łużyczan do życia. Ks. H o rn ik  
p rze ło ży ł je  z pomocą samego B ogus ław 
skiego na ję z y k  g ó m o -łu ż y c k i i  n iezw łocz
n ie  w y d a ł je  d ru k ie m  w  Budziszynie.

Jest jednak coś innego jeszcze. N ie mo
gę zapomnieć ucha Piotrusia, radosnego 
Piotrusia, który ukończył w raz ze mną l i 
ceum w  L ille  w  latach, poprzedzających 
kataklizm . Jechaliśmy koleją podziemną, 
było to w  roku 1944-tym i Piotruś powró
cił świeżo z Nevers-, gdzie partyzantka się 
organizowała wściekle dobrze. N ie opo
w iadał wiele, ale tw arz jego nie była już 
ta sama. B ył moim bratem. Zauważyłem  
w  nim  coś nowego, jakąś zmianę na lep
sze. M ówiło się o tym  i owym W  pewnej 
chw ili powiedział bardzo cicho:

—  Czy wiesz, że organizuję w  obozach 
chóry, śpiewa się, a nawet i recytuje 
wspaniałe wiersze, poruszające do głębi 
tych nawet kolegów, którzy sądzili, że 
nie lubią poezji. Chwyta się je  z radio
wych słuchowisk z Anglii, albo biorą się 
niewiadomo skąd, przepisane na maszynie 
na kartkach, jest ich bardzo wiele, są 
podpisane „François la Colère“ i niepo
dobne do niczego znanego. Zastanawiam  
się, kto może pisać . . .

Zacytował jeszcze ciszej wiersz, dobrze 
m i znany:
—  „i gdyby było trzeba zaczynać na nowo,

przebywałby tę drogę znowu od po
czątku.“

—  i głosem, który kochałem, głosem, stwo
rzonym do śmiechu, nie do szeptu:

—  T y  musisz chyba wiedzieć, k im  jest 
ten François . . .

Piotruś odjeżdżał nazajutrz i popełniłem  
w tedy błąd, którego jednak nie umiem  
żałować. Spojrzałem na jego ucho —- by
liśmy prawie tego samego wzrostu —  było 
ono tuż przy mnie, gładkie, żyjące, bardzo 
ładne i w  to właśnie ucho prędko szepną
łem:

—  Czy nie zgadujesz. . .  to Aragon.
Oczywiście domyślał się tego —  uśmiech

nąl się więc, zadowolony. Ostatni to raz 
w idziałem  w tedy jego uśmiech, lecz mimo 
to —  jestem tego pewny —  uśmiecha się 
jeszcze. W  wierszach Aragona jest miłość 
wszystkiego. M ów ią one nie tylko o m iło-

Żyezliw ość Bogusław skiego dla  Łużyc 
n ie  skończyła się r.a pracach naukow ych , 
sięgała da leko g łęb ie j* zattaczała k rę g i 
szersze. Z  w sz y s tk im i w y b itn ie js z y m i dzia
łaczam i łu ż y c k im i łączy ła  go znajom ość 
osobistą i  w ę z ły  serdecznej p rzy jaźn i. 
O be jm ow a ł n ią  zarów no sędziwego pa
tr ia rc h ę  ru c h u  łużyckiego, Sm olerja , ja k  
i  m łodz iu tk iego , u ta len tow anego A. C er- 
nego, k tó ry  d z ię k i n ie m u  r.a całe życie 
pozostał oddanym  p rzy ja c ie le m  P o lsk i i  
P o laków . Co w ięce j, k ie d y  w  ro k u  1884 
to w a rzys tw u  „M a c ie rzy  Ł u ż y c k ie j“ , ogn i
sku ru c h u  łużyckiego, g roz iło  n ieuchronne 
b a n k ru c tw o  :i ru in a  finansow a, B ogus ław 
ski,, baw iący w łaśn ie  po raz  d ru g i na 
Łużycach, u ra to w a ł je j by t, sk łada jąc  w  
darze potrzebną, znaczną sumę p ien ięż
ną. W dzięczni S erbow ie łużyccy  zam iano
w a li go w  ro k u  następnym  hono row ym  
cz łonk iem  swej „M a c ie rz y “ .

W ilh e lm  B ogus ław sk i przeszedł do h i
s to r ii ja ko  dz ie jop is  S łow iańszczyzny p ó ł
nocno-zachodn ie j. A le  o p ię kn ie  i  —- mo 
żna śm ia ło  za ryzykow ać tw ie rdzen ie  —  o 
w ie lko śc i jego postac i n ie  s tanow ią  jego 
prace d rukow ane : a n i obie wspom niane 
w yże j, an i cenna h is to r ia  T ow arzystw a 
P rz y ja c ió ł N a uk  w  Poznaniu, w ydana w  
P io tro g ro dz ie  w  ro k u  1894 p t. „W ize ru nek  
czynności i  zasług T ow arzys tw a  P rzy j. 
N a uk Poznańskiego“ , an i inne, d ro b n ie j
sze jego dzieła. O p ię k n ie  jago postaci sta
no w i przede w szys tk im  jego szczera i bez
in te resow na m iłość k u  b ra tn ie m u, a n ie
szczęśliwem u n a ro d o w i łu życk ie m u ; o 
w ie lko śc i jego postac i s tanow i poświęce
n ie  i  w y trw a łość , z ja k ą  c e lo w i tem u przez 
całe życie s łuży ł. U chodz ił B ogus ław sk i 
w ś ró d  współczesnych za m an iaka  i  d z i
w aka, bo sw o ją  epokę na p o lu  zagadnie
n ia  łużyck iego  znacznie w yp rzedz ił. In a 
czej zaczęto pa trzeć na  jego postać i  jego 
dzia ła lność w  okresie  po p ie rw sze j w o jn ie  
św ia tow e j, gdy we w szys tk ich  w iększych

ści kobiety i mężczyzny. I  tak, jak  był 
czas Króla Réné, czas Villona, a także 
czas Ronsarda, Chenier‘a, Hugo i M a l-  
larme'go, tak istnieje też i czas Aragona, 
podobnie, ja k  się znalazł k ra j dla H eine
go, kra j, z którego musiał uciekać i k ra j 
dla Majakowskiego, w  którym  kochał za- 
wiele ,i w  którym  um arł z miłości. Lecz 
skąd się w ziął Aragon i aż takie imię 
poety? . . .
• *

Zaczęło się to wkrótce po moim uro
dzeniu w  świecie, przez wojnę i przeróżna 
wypadki wpędzonym w  chorobę. Było 
wówczas we Francji trochę młodych, któ 
rych to widowisko przypraw iało o całkiem  
literacką ochotę rzygania. M ie li do tego 
prawo. N ie rob ili tego jednak —  tw orzyli 
i byli poetami. Można ich było policzyć 
na palcach jednej ręki. A  więc: Tristan  
Tzara, Andreé Breton, Jacques Vache. 
Tw ierdzili oni, że m ają już powyżej uszu 
wszystkiego: piękno, sztuka, artyści, w ca
le to, zdaniem ich, nie istniało, zarówno 
ja k  słowa, zdania i poezja. Zaprzeczali 
wszystkiemu, ale, mając talent, chcieli po
mimo to cośkolwiek powiedzieć. Szukali, 
dla w yrażenia swej rozpaczy słowa sza
leńczego, absurdalnego i znaleźli:

—  „Dada.“
W  atmosferze te j wspaniałej prowokacji 

organizowało się wszystko: Dada m iał o-- 
balić wszelkie bożyszcza i wartości w yda
jące się tym  fałszywszymi, im  solidniej 
były ugruntowane. Dada iści m ie li oczywi
ście rację, ale Dada um arł i  jest pogrze
bany, a Aragon pisał:

—  Robiłem ruch dada, 
m aw iał dadaista »—  
robiłem  ruch dada.
I  zrobił' go, 
rzecz oczywista.

Prowokacja, szyderstwa i wisielczy hu
mor nie mogły długo przetrwać po śmier
ci Dada, ci sami jeszcze ludzie poczuli w  
sobie wkrótce powstawanie surrealizmu, 
pragnącego być zarówno buntem, ja k  i po
zytywnym  ruchem poszukującym i tw ór
czym. N iełatw o mówić o surrealizmie po
mimo poważnej i  pontyfikalnej dogmaty
k i André B retońa, bo w  jak iko lw iek  spo
sób się to uczyni, surrealiści zawsze pro-

Daniel Wallard

Louis Aragon
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m iastach P o lsk i pow staw ać zaczęły sto
w arzyszen ia p rz y ja c ió ł Łużyc. A le  i  w te 
dy  n ie  doceniano ,go w  całej pe łn i. Dopie
ro  dziś, w  czasach k ie d y  p o w ró t S łow ian  
nad O drę i  Nysę Łużycką s ta je  się rzeczy
w istością, k ie d y  spraw a zapew nien ia  swo
bodnego b y tu  Serbom  łu ż y c k im  sta je  się 
zagadnieniem  m iędzynarodow ym , b lis k im  
pom yślnego rozw iązania, dopiero dziś m o
żemy w  p e łn i ocenić n ie  tylko- szlachet
ność uczuć -W ilhe lm a Bogusławskiego, ale 
i  p rze n ik liw ość  jego in te lle k tu , g ran iczą
cą w p ro s t z in tu ic ją : oma to sk ie row a ła  go 
do te j n iez ro zum ia łe j -dla współczesnych, 
naw skroś p io n ie rs k ie j a k c ji, a k c ji stano
w iące j całą treść jego życia. P ro w a d z ił ją  
ja k  m óg ł i  ja k  um ia ł, n ie  bez b łędów , na 
w e t dosyć rażących w  szczegółach. A le  
głęboko tra fn e  i owocne b y ły  owe dwa

Nowości wydawnicze „W iedzy’

Do nabycia uje wszystkich księgarniach
cena zł. 250 (75)

zasadnicze n u r ty  jego m y ś li i  jego słow a: 
Jeden z n ich  poprzez zazna jom ian ie  spo
łeczeństwa polskiego z dz ie ja m i S ło w ia ń 
szczyzny Z achodn ie j to ro w a ł drogę p o l
sk ie j m y ś li po lityczn e j o ekspansji na  za
chód, nad O drę i  Nysę. D ru g i poprzez n a 
w iązan ie  serdecznych stosunków  z Serba
m i łu ż y c k im i to ro w a ł drogę -dzisiejszej, 
coraz ściślejszej p rz y ja ź n i pom iędzy P o l
ską a Łużycam i. W yrazem  je j je s t p ieśń 
ludow a  łużycka  o „k ró lu -k s ię c iu “  czy li 
naszym  w ie lk im , ch ro b rym  Bolesław ie, 
k tó rą  B ogus ław sk i zano tow a ł w  sw ym  
„R ys ie  dz ie jó w  se rb o -łu życk ich “ :

Serby na N iem ców  w  bó j c iągnę li 

Choć po n iem iecku  n ie  um ie li.

K o n ik i sw oje posiod ła li.

O strog i sobie p rz y p in a li;

O stre swe m iecze p rzyw ie s ili,

W szerokie po le w y ru szy li.

P ie rw szy k roć  z w ro g ie m  bó j stoczyb' 

W ie lk ie  korzyśc i zeń zdoby li.

G dy się k ró l-ks ią że  o ty m  dowie, 

W szystk ich  w a lecznych przed Się zowie. 

W szystk im  da row a ł nowe stro je , 

W szystk ich  pohczy ł za swe w o je  

D ru g i k ro ć  z w rog iem  bó j stoczyli. 

W ie lk ie  korzyść: zeń z d o b ili.

O dy się k ró l-k s ią ż e  o ty m  dowie, 

W szystk ich  w a lecznych przed się zow ie.

K ażdem u nowa dana szata 

Z jasnego, ja ko  k re w , szkarła ta .

T rzec i ra/z z w ro g ie m  bó j stoczyli, 

W ie lk ie  ko rzyśc i zeń zdobyli.

G dy się k ró l-k s ią ż e  o ty m  dowie, 

W szystk ich  w a lecznych przed się zow ie. 

Jako p rz y b y li wszyscy zaś doń,

B u ła n y  dostał się każdem u koń.

B u ła n y  dostał się każdem u koń.

I  jeszcze jasna do boku  broń

testują, twierdzą«, że król André Breton, 
bardziej nieomylny niż kiedykolwiek, go
tu je się do powrotu, wołając z A m eryki:

—  Surrealizm nie um arł!
Surrealizm  był zatem buntem o pozy

tyw nym  znaczeniu odkrycia, posiadającym  
ponadto wartość konstrukcji, graniczącej 
ze skandalem. Skandal ten pielęgnowano 
zresztą starannie za pomocą pewnego ro 
dzaju pobłażliwości dla wszelkiej m isty
fikacji. Surrealistam i byli Breton, Eluard, 
Benjam in Pćret oraz Aragon, od którego 
nie będę już w ięcej odbiegał. Surrealizm  
w ykraczał w  szczególny sposób poza lite 
raturę, ale był kierowany przez poetów.

Notowanie snów, apel do nieznanego 
(istnieje świat inny, zaw arty jednakże w  
zwykłym , znanym świecie), teoria Freuda, 
automatyzm słowa, niesamowite kontra
sty, opisy erotyczne i słowa dalekowidzą- 
ce —  wszystko to mogło się stać narzę
dziem, kształtującym  to całkiem  szczegól
na piękno, podobne do pijanego drżenia 
rąk. Tak, była to n iew ątpliw ie w ielka i 
rozległa przygoda, podjęta przez ludzi te j 
m iary co Breton, Eluard, Aragon, Sadoul, 
Politrer, M arcel Fournier —  a zapominam  
jeszcze o malarzach, rzeźbiarzach i foto
grafach, towarzyszącym w  te j przygodzie 
poetom. André Breton celebrował z powa
gą i z talentem. W  1924-tym roku pisał 
on w  swoich „Les pas perdus“ (Krokach  
zagubionych):

—  Aragon kieru je  się ku czemuś inne
mu, udaje mu się poza tym, ła tw ie j niż 
komukolwiek, unikać małych, codziennych 
klęsk, grożących każdemu —  trzym a on 
przyszłość w  ręku.

Czy surrealizm nie umarł? —  możliwe 
_ Aragon w  każdym razie żyje!

Surrealiści wznieśli się na wysokość za
wrotną, a będąc świadomi ludzkich sprze
czności oraz absurdów społecznych, zabar
w ia li swe słowa ponurym i dość prędko 
nużącym humorem. Dochodzili do granic 
patetycznego niebytu, z którego wyjściem  
jedynym było przyczepienie tego, jakże  
pięknego, buntu do jakiejś rzeczywistości 
społecznej. Zmienić życie —  nie byłoby to 
źle, lecz jakże je zmienić za pomocą samej 
tylko idei? Należało w pierw  zmienić bieg 
rzeczy i aby to zrobić zwrócono się, oczy
wiście ku dialektycznemu m aterializm owi

i ku komunizmowi. A le  podczas gdy dla 
niektórych z pośród nich, ja k  dla André  
Breton‘a, rewolucja była synonimem bun
tu i ci w kraczali w  komunizm z całym  
obciążeniem wszystkich własnych w ym a
gań ł doktryn, inni, ja k  np. Aragon i 
Eluard, zachowując własne, tajem ne bo
gactwa i nawiedzenie wewnętrzne —  od
najdyw ali człowieka, przyszłość człowieka 
i dyscyplinę partii, odnajdując jednocze
śnie miłość —  miłość do kobiety, miłość 
do kra ju  i miłość do świata .

P iękna to doprawdy droga, którą obrał 
Aragon, za jego to bowiem sprawą poezja 
stała się z powrotem żarliw ym  współ
czynnikiem przyszłości człowieka.

Powiedziałem, skąd się w ziął Aragon. 
Chciałbym jeszcze dorzucić parę słów o 
tym, jak im  on jest w  chw ili obecnej. Poe
m aty i jeszcze raz poematy. W  czasie k ie 
dy André Gide został po raz pierwszy —  
a było to po jego powrocie z Z. S. R. R. —  
zaatakowany przez Aragona, oświadczył 
ten ostatni wprost, iż czyni to, pomimo że 
nigdy sam tam  nie był. Możecie sobie w y 
obrazić reakcję Gide^a. M aw ia ł on w ów 
czas o Aragonie:

—  Jest w  n im  jednakże coś genialnego, 
a to się rzadko zdarza. (Przeczytajcie „Le 
Paysan de Paris“ (W ieśniak Paryski).

Mówiąc dziś o Aragonie zapominam  
chętnie o autorze powieści takich, jak: 
„Cloches de Bale“ (Dzwony z Bale), 
„Beaux quartiers“ (Piękne dzielnice), 
„Voyageurs de l ‘im périale“ (Pasażerowie 
z imperialu), „Ąurelien“ (Aureliusz), choć 
są to n iew ątpliw ie ty tu ły  do sławy, aby 
się zatrzymać przy nagłówkach dziel poe
tyckich. Poematy i jeszcze raz poematy. 
Usłyszycie w  nich jednak krok za krokiem  
bieg waszej własnej historii. Oto poeta 
pluje wspaniale na agonię dotychczaso
wego świata. Oto spotkanie ze światem  
socjalistycznym, w  którym  ludzie liczą ty l
ko na samych siebie. A  potem również i ta 
ohyda z czerwca 1940-go roku —  ta w ie l
ka „dćbinette“. Usłyszałem to słowo z ust 
Cćline‘a —  jakże on się śmiał wówczas 
Aragon był wtedy w  Dunkierce, aby tam  
przyjąć odznaczenia, o które się bynaj
mniej nie upominał —  wiadomo wam  
chyba co to znaczy —  po prostu nie można

Kronika słowiańska
Karol Hawliczek Borowsky

W  osta tn ich  dn iach  Lipca Czechosłowa
c ja  obchodziła uroczyście 90-'tą rociznicę 
śm ie rc i jednego ze sw ych w ie lk ic h  m ę
żów  zeszłego stu lecia , K . H a v lie k a  B o ro v - 
skeho (1821 — 1856). Ten poeta, dz ienn i
karz, k r y ty k  i  p o lity k  na leży do tych  lu 
dzi, k tó rz y  fo rm o w a li duszę na rodu cze
skiego, w ska z y w a li drogę i  pom aga li 
p rze trw ać  c iężkie  czasy n ie w o li. Jego m ło 
dzieńcze la ta  do jrzew an ia  p rzypada ją  na 
okres ogólnego en tuz jazm u dla  id e i z b li
żenia wszechsłoiw iańskiego, głoszonej 
przez K o lłń ra . I  w  n im  w y w o łu je  ta  idea 
W ie lk ie  zain teresow anie, lecz jego k r y 
tyczny  u m ys ł n ie  chce je j p rz y ją ć  w  je j 
rom antyczne j postaci. P ragn ie  poznać ca
łą  rzeczyw istość, aby późn ie j m óc ocenić 
p ra w d z iw ą  je j w a rtość i  ok reś lić  m o ż li
wość je j rea liza c ji. S tud iu je  w ięc  ję z y k i 
s łow iańsk ie  i  późnie j uda je  się p iechotą 
do P o lsk i i dociera aż do H a licza. Póź
n ie j p rz y jm u je  stanow isko nauczycie la  
domowego w  M oskw ie  i  w  ten  sposób ma 
możność w y tw o rz y ć  sobie p ra w d z iw y  
obraz tam te jszych  stosunków . W  swej 
k ry ty c z n e j ob iek tyw nośc i rych ło  poznaje, 
że Rosja ówczesna n ie  je s t ty m  ideałem , 
na k tó ry  z podziw em  p a trz y ły  ówczesne 
Czechy. Podoba m u się jedyn ie  lud , jego 
pa trio tyzm , szczerość, prosto ta, zwyczaje. 
N ieste ty, poza ty m  w id z i wszędzie zło, 
n iesp raw ied liw ość, ucisk. T a k i obraz, no
w y  ca łk iem , n ie z w y k ły  p rzynos i do Czech. 
W idz i w yraźn ie , że ca ra t na leży odłączyć 
od na rodu  rosy jsk iego —  lecz i tu  w  
sw o im  rea lizm ie  uznaje, że to n ie  stanie 
się ta k  prędko.

Po pow roc ie  do Czech za jm u je  s ię .dz ien- 
n ika rs tw e m . Na ty m  p o lu  w ych o w u je  sw ój 
naród, ożyw ia  jego pa trio tyzm , jego po
czucie narodowe. Lecz i  tu  pozostaje za
wsze rea lis tą . K ie d y  np. po ro k u  1848 
grupa ra d y k a łó w  czeskich (F rić , Sabina 
i  in .) w ysunę ła  p ro je k t rew o lucy jnego  
obalenia abso lu tyzm u austriackiego, H a v - 
lić e k  sprzeciw ia  się tem u, bo w idz i, że

mu ich było nie da ć . . .  —  a po czerwcu 
1940 roku doznaliśmy przecież brutalnego  
zaćmienia słońca, w ie lk ie j ohydy.

W iem  dobrze, co pomyślicie: Aragon 
pamięta w  swych wierszach o V illonie, o 
Chansons des Gestes, a czasami też i o 
Aragonie. Poetą n ik t się nie staje pewnego 
wiosennego poranka, lecz dopiero przez 
poetycki w zlot poematów —  mówi M a l
raux. Aragon słusznie pamięta o tych 
poetach i równie słusznie ciska nam stro
fy, pełne słów i tematów zaczerpniętych 
z naszych starych pieśni. Staje się w  nich 
poetyckim to, co n im  nie jest, a pamięć 
minionych cierpień wiąże się z uczuciem 
współczesnego bólu. Należy pamiętać, że 
w alory świadomości poetyckiej nie są je 
dnoznaczne z wartościami rzeczywistości 
politycznej. Hugo stał się poetą ludu przez 
samą tylko siłę faktów , inaczej Aragon, 
który stal się tym  czym jest z własnego, 
swobodnego wyboru, a  czym jest, w ie on 
to lepiej ode mnie, skoro lud cały pow ta
rza jego imię już teraz, zanim się nau
czy na pamięć wierszy, które się staną 
własnością przyszłej Francji.

W  „Le cantique à Elsa“ Aragon powie:
__ N iem a miłości bez cierpienia,
niema miłości, które j nie można by skła
mać, prócz jednej, jedynej miłości ojczy
zny. —

Aragon przewiduje w alkę, zmagania o 
przyszłość, bliską nadzieję, łzy, a także 
i radość. Francuzi należą do tych, którzy  
te j radości pragną i zdecydują się dla niej 
na przetrwanie najczarniejszego zaćmie
nia. Po w ie lk ie j ohydzie rozlegają się za
tem przekleństwa, po w ie lk ie j pieśni m i
łości, rozświetlającej piękną tw arz n ie
zrównanej kobiety, z jaw ia się „Le Musée. 
G rcvin“ (Muzeum G révin) i „Neuf Chan
sons Interdites“ (Dziewięć Zakazanych 
Pieśni), „Je te salue, ma France“ (Pozdra
w iam  cię, Francjo) i „France écoute“ 
(Francja słucha), będące wezwaniem  do 
w alki, w  końcu zaś zaczyna dźwięczeć nie
zapomniana „Diane Française“ (Francuska 
Diana), cykl miłości, który śię rozszerza 
i dopełnia.

1945.
Z francuskiego z upow ażn ien ia  autora 

spolszczyła St. M iłk o w s k a -Iw a ń s k a .

ich  zam ia ry  są n iew spó łm ie rne  ówczes
n ym  siłom , a ty m  sam ym  n iew ykona lne . 
B y ł zw o len n ik iem  w o ln e j ew o lu c ji. W pro 
w a d z ił n a r ó d na dro gę, k tó ra  rzeczy w i
ście w  koń cu  p rzyn io s ła  wolność.

Jego znaczenie i  w ie lkość  w  p e łn i z ro 
zu m ia ł n ie n a w is tn y  d la  Czechów system 
rządów  Bacha w  A u s tr ii.  Zakazano H a v - 
lic k o w i n ie  ty lk o  w yd aw a n ia  jego czaso
pism a ,,Će:ska w će la ‘‘ (Czeska pszczoła) z 
doda tk iem  sa ty rycznym  „S o te k “ , a le  i  je 
go samego w yw iez ion o  z Czech do B r ix e -  
n u  w  T y ro lu . T u  n a b a w ił się H a y lić e k  
c iężk ie j choroby i  k ie d y  go po d ług im  
czasie zw o ln io n o .. zdo ła ł za ledw ie  p o w ró 
cić  do ojczyzny, by tu  ju ż  po. ro k u  um rzeć.

Znaczenie H a y lic k a  da leko przerasta 
okres jego życia. N a leży on do tych  Cze
chów, k tó rz y  pom im o, że n iem a l jeszcze 
n ie  z n a li po jęc ia  de m okra c ji i  soc ja lizm u, 
p rz y g o to w y w a li je dn ak  ty m  ideom  pozy
ty w n e  p rzy jęc ie  u  p rzysz łych  pokoleń. B y ł 
on w ychow aw cą swego na rod u  i  rzeczy
w iśc ie  m ożna zauważyć, że w ie le  z cech 
jego ch a ra k te ru  w id z i się obecnie ja k o  t y 
powe p ie rw ia s tk i duszy dzisiejszego Cze 
chosłowaka. Oto p rz y n a jm n ie j n ie k tó re  
z n ich : N ic  r.ie pozostaw ić p rzyp ad kow i 
i wszystko podporządkow ać pew nej idei. 
W  każdej s y tu a c ji <bck rozum ow ej e m o 
c ji um ieć sobie w y tw o rz y ć  rea lny, rozu 
m ow y p lan. N ie  pozw o lić  unieść srę ro 
m an tycznym  na tchn ien iem  i  um ieć trzeż- 
w c  odgadnąć swe s iły  .... JU W .

Syndykat Dziennikarzy Czeskich
0 spratuie Łużyc

O rgan leg iona rzy  „N a ro d n i Osvoboze- 
n i“  da ł w  num erze z 24. lipca  następu
jące ośw iadczenie „S y n d y k a tu  D z ienn ika 
rzy  Czeskich“ :

„W  c h w ili gdy kon fe ren c ja  poko jow a  
m a zadecydować na s tu lec ia  o losie w szy
s tk ich  na rodów  św ia ta , pisarze s ło w ia ń 
scy zw ra ca ją  uwagę na  os ta tn i i  je d yn y  
na ród  s łow iańsk i, k tó ry  do tąd n ie  uzyska ł 
państw ow ej sam odzielności i  te ry to r ia ln e j 
odrębności. Jest to  na ród  łu ż y c k ic h  Ser
bów,. naród w yso k ie j k u ltu ry  i  do jrza łe j 
w iedzy, naród z w łasną  p iękną  lite ra tu rą
1 poezją, naród, k tó ry  m ia ł do nas Cze
chów  zawsze stosunek bardzo serdeczny, 
gdyż p ra w ie  wszyscy jego działacze k u l
tu ra ln i i  p racow n icy  n a u k o w i są w ych o 
w a nka m i czeskich un iw e rsy te tów . Serbo
w ie  Łu życcy p rzy  każdej o k a z ji podkreś
la l i  swój serdeczny stosunek do naszego 
narodu, osta tn io  i  po te j w o jn ie , gdy w  
m a ju  ub iegłego ro k u  ich  delegaci k ła d li 
los swego na rodu  do rą k  g łow y  naszego 
państwa. Jeś li ze w zg lędów  po lityczn ych  
nie  m ożna by ło  zaspokoić ich  żądań n ie  
znaczy to żeby czeski na ród  i  czescy po
lity c y  b y l i  ob o ję tn i d la  losu tych  naszych 
na js łabszych s łow iańsk ich  brac i. - Serbo
w ie  Łużyccy  są je dn ym  z n a jd z ie ln ie j
szych na rodów  s łow iańsk ich , ich  odpor
ność w  ge rm ańsk im  m orzu  b y ła  bez p rz y 
k ładu , ta k  że zasługu ją  on i na to, aby ich 
los b y ł rozs trzygn ię ty  z korzyśc ią  d la  n ich  
i  d la  całe j S łow iańszczyzny. Łużyczan ie 
zasługu ją  na w olność narodow ą i  n iepod
ległość państw ow ą w  ja k ie jk o lw ie k  bądź 
fo rm ie . Czy przy łączą się do tego czy in 
nego słow iańskiego sąsiada, jedno je s t 
pewne: S erbow ie Łużyccy nie  p o w in n i ju ż  
n igd y  dostać się pod ja rzm o germ ańskie. 
W ołam y w ięc  do czeskiego społeczeństwa, 
ape lu jem y do naszych p rze ds taw ic ie li na 
k o n fe re n c ji po ko jow e j: s ta ra jc ie  się, aby 
w  spraw ie  S erbów  Ł u życk ich  n ie  po w tó 
rz y ł się ro k  1918 i  1919! N ie  da jc ie  zaginąć 
swobodzie Ł u życk ich  S erbów  i  os ta tn im  
nadzie jom , k tó re  Łużyczan ie w  Was po
k ła d a ją ! D la  Ł u życk ich  Serbów  chodzi te 
raz o wszystko i"n a  w szys tk ie  czasy! N iech 
ich los u łoży  się szczęśliw ie i  n iech na ród  
czeski m a w  ty m  zasługę! T y lk o  ta k  oka
żem y m iłość do najsłabszego członka b ra 
te rsk ie j w sp ó ln o ty  w szys tk ich  S ło w ia n !“

jr.

W  najbliższym numerze 
ukaże się m. in.:

Feliksa Konecznego

„K o ło b łęd  cyw ilizacy jny  
N iem iec“
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Metody dobre i
W tej samej sprawie zabrał autor głos również 

i na łamach „Warszawy“ . Nie przychylając się 
całkowicie do prośby autora o łaskę pozostania 
dla Niemca Eryka Fuchsa, drukujemy uwagi te ja
ko wyraz coraz częściej pojawiającej -się wśród Po
laków orientacji na punkcie niemieckim — szczere
go. wiele wybaczającego humanizmu. Dopóki hu
manizm ten mieści się w granicach rozumu po li
tycznego, może być przyjmowany bez. zastrzeżeń. 
Gorzej, gdy przechodzi w egzaltację.

W  każde j gm in ie  i  w  każde j grom adzie 
je s t pod  do s ta tk iem  trosk, ty m  ba rdz ie j na 
te ren ie  Z iem  O dzyskanych, k tó re  za lud
n ia ją  się s topn iow o przez e lem ent n a p ły 
w ow y, pochodzący z różnych  dz ie ln ic  P o l
sk i, n iezw iązany  ze sobą żadnym i p o w i
no w a ctw am i zw ycza jo w ym i i  obycza jo
w ym i. N a p ie rw szy  rz u t oka w yg ląd a  to 
raczej na paradoks, bo jakże to może być, 
żeby P o lacy n ie  po czuw a li się do łączno
ści ze sobą i  n ie  u m ie li znaleźć w sp ó l
nego ję zyka  w  spraw ach o zab a rw ie n iu  
typo w o  społecznym . A  je d n a k  różn ice is t
n ie ją  i  to dość znaczne, w y n ik a ją c e  z re 
g iona lnych  odrębności poszczególnych 
o ko lic  k ra ju  i  tru d n o  n ie raz pom ieścić 
pod je d n ym  dachem lw o w ia n in a  z m iesz
kańcem  Mazowsza, czy m ieszkańca W il
na z  k ra ko w ia n in e m . Z iem ie  Odzyskane 
są ty m  w ie lk im  terenem  dośw iadcza lnym , 
na k tó ry m  m a nastąp ić proces ca łkow a
n ia  k i lk u  ty p ó w  reg iona lnych , a w  ko n 
k lu z ji  —  stw orzenie nowego ty p u  do lno
śląskiego, odpow iadającego zarów no t r a 
d y c ji h is to ryczne j, ja k  potrzebom  i  w y m o 
gom współczesności. Do eksperym entu  te 
go n igd y  b y  pawdopodofonie n ie  doszło, 
bo k to  ja k  k to ; ale m y, Polacy, n ie  m a
m y w  sobie na pew no n ie to le ra n c ji na c jo - 
na lne j. gdyby nie  p rz y k ła d  sąsiadującego 
z n a m i zachodniego ba rba rzyńcy, k tó ry  
stosował tę  m etodę na szeroką skalę, w y  
s iod ła jąc  n ie  ty lk o  wsie i  m iasta, ale całe 
po łacie  k ra ju . E kspe rym en t te n  pod ję ła  i  
P o lek - wychodząc ze słusznego założe
nia, że w  O drodzonym  P aństw ie  należy 
rozpocząć życie od now a i  usunąć w szyst
k ic h  N iem ców , ja ko  u c ią ż liw y c h  obco
k ra jo w có w , k tó rz y  ja k  robactw o obsied li 
naszą ziem ię, a na ich  m ie jsce sp row a
dzić ty c h  w szys tk ich  P o laków , d la  k tó 
rych  zab rak ło  z iem i na W schodzie. Z resz-

.Jan Baranowicz

Pod Czantorią

Wśród wiślnych pląsów i paproci 

nogi mnie po pogańsku wiodą.

N iby odbite gwiazdy z nocy 

migoty ipsitrążych płetw pod wodą.

Zielonowłose wodorosty.
Poziomy, kosiaty żarnowiec.

D zik ie j dziewanny pęd. Za mostem 

pragnące, mokre pyski owiec.
•

W  wygodzie szorstkiej grzęznę, biorąc 

ubogo —  a przecie aż za w ie le —  

Południa jałowcowy gorąc.

W ykrotów  lodowe kąpiele.

Mógłbym ta k  istnieć godzinami, 

wprost wrogi książce i pogwarce —  

Byle m i wody śpiew n ie zam ilk ł 

i p ięty gryzły skalne kwarce.

Byle m i żółkły górskie osty.

I  krow ie tykotaly dzwonki.

I  buki w  pogodzie swej prostej 

nad owsa czuwały stajonikiem.

W iem  ci ja: —  nie trzeba się wspinać, 

n i w  w ia try  ju rne j dąć przygody 

Wystarczy szumieć jak  brzezina 

i  jak  brzezina w  swój czas o d e jś ć -------

tą  n ie  m ogą sio pow tarzać ta k ie  w yp ad k i, 
ja k ie  m ia ły  m ie jsce w  czasie ostatn iego 
na jazdu  hu n n ó w  ge rm ańsk ich  na  Polskę, 
gdy zna kom ita  Większość, p o lsk ich  oby
w a te li n iem ieckiego pochodzenia nagle 
poctzuła w  sobie zew k r w i i  zza w ę g łó w  
dom ów  oraz z ok ien  p ra ży ła  ogniem  k a 
ra b in o w y m  w yco fu ją ce  się pod przewagą 
liczebną n ie p rzy ja c ie la  oddz ia ły  po lsk ie . 
S tare p rzys ło w ie  ludow e  pow iada : „R oz
m a w ia j z  N iem cem , a kam ie ń  trz y m a j w  
zanad rzu !“  Niijgdy może powjiedzenie to  
n ie  na b ra ło  ta k ic h  rum ieńcó w  życia, ja k  
po dośw iadczeniach osta tn ich  koszm ar
n ych  la t, gdy okazało się, ja k  zdradziec
ką  p o lity k ę  w  stosunku do nas p ro w a d z ili 
N iem cy, uda jąc  ca ły  czas lo ja ln y c h  oby
w a te li P o lsk i, foy na dane w ezw an ie  z nad 
S zprew y w  c iągu je dn e j godiziny stać się 
N iem cam i i  w yrosnąć  na w ro g ó w  P olsk i. 
W ys ied len ie  zatem  N iem ców  z z ie m i p o l
sk ie j stało się koniecznością i  n ie  m ia ło  
ono n ic  w spólnego z jakaś  p o lity k ą  od
w e tu . P ostępu jem y n a w e t w  m y ś l p lanów  
H itle ra , k tó r y  zb ie ra ł po ca łym  świe-cie 
N iem ców  przes ied la jąc  ic h  na te reny  
n iem ie ck ie  i  tw o rząc  w  te n  sposób „G ross- 
deu tsch land“ , będące zadośćuczynieniem  
m ega lom an ii na rodow e j. M yślę , że nasza 
akc ja  po w in na  w p ły n ą ć  ró w n ie ż  na pod
n ies ien ie  poz iom u m ora lności na rodu  n ie 
m ieckiego, na rozbudzenie w  n im  ducha 
rycerskośc i i  godności lu d z k ie j. N ie  bę
dzie przecież trzeba paczyć cha rak te rów , 
zm uszając N iem ców  zam ieszka łych w  P o l
sce do prow adzen ia  d w u lic o w e j g ry  i  czy
n ią c  z n ich  agentów  ta jnego w yw ia d u . 
N iech  nauczą się ryc e rs k ie j w a lk i na u b i
te j ziem i, bez uc iekan ia  się do- p o n iża ją 
cych godność cz łow ieka m etod podstęp
n ych  i  szp iegow skich; może tą  drogą na 
s tąp i odrodzenie na rod u  n iem ieckiego, 
k tó ry , zawdzięczając sw ym  p row odyrom , 
zna laz ł się w  ślepej u liczce bez^ w y jśc ia . 
D oceniam  w  całe j p e łn i zdo lności o rga
n izacy jne , p racow itość i  obow iązkowość 
N iem ców  i uw ażam , że -przy odpow ied
n im  nastaw ien iu , co zależy zresztą w y łącz 
n ie  od duchow ych p rze w o dn ików  narodu,

M uzyka Śiuierszczy
Nigdzie tak świerszcze n ie cykora 

jak  w  górach, gdy naciąga nocą.

Szumi ulewna brzęczeń burza.

Po uszy w  topiel się zanurzam.

Skraw każdej Skiby gra muzyką. 

Skrzypki ze wszystkich stron i znikąd.

Szarańcza świerszczy skrzydła czesze. 

Grapam i dzień upalny przeszedł.

Pszenica, zżęta, mrze na łące.

D la  niejże ten świerszczowy koncert?

Po kró tk ie j traw ie  pnę się boso.

K ro k  każdy zbliża mnie niebiosom.

A  wieczór horyzont pawęzi.

N a szczyt turysta wspiął się księżyc.

Sczerwieniał. Z  w ysilenia sapie. 

Dość-em się za dnia w  słońcu napiekł,

w  pilśń macierzanki grzbiet weścielam. 

Wonno i rzeźwo. Kępy ziela.

P łynie ja k  sowa obłok duży. 

Miesięczną, pełną tw arz zachmurzył,

kocem półcieni się nakryw am .

Dąb m roknie liściem. Zgasła niw a.

Czas w  świerszczy zasłuchał się obrzęd. 

Czuwam samotny. Jest m i dobrze.

złe
N iem cy  m og łyb y  zająć stanow isko dość 
w yd a tne  w  rodż in ie  eu rope jsk ie j. N ieste
ty , poczyna jąc Od F ry d e ry k a  W ie lk iego, 
że sięgnę ty lk o  dw ieście  la t  wstecz, po 
przez B ism arcka, k tó ry  da ł p o k ry w k ę  le 
ga lności p o lity c e  eks te rm ina cy jne j, stoso
w a ne j do P o laków , a skończywszy na H i
tlerze , dz ie je  N iem iec  n ie  w y k a z u ją  je d 
nego boda j wodza, dorastającego do- m ia 
na człow ieka, k tó rego  im ię  m ożna by łob y  
w ym ó w ić  bez rum ieńca  w s ty d u  i  zażeno
w ania .

D latego w ys ied lan ie  N iem ców  z P o lsk i 
będzie się odbyw a ło  w  dalszym  ciągu. 
N ie  chcem y to le row ać  w  sw ym  gronie 
w rogów , a w  na jlepszym  razie n iepew nych 
o b yw a te li, k tó rz y  w  każde j c h w ili mogą 
ob róc ić  się p rze c iw ko  nam  i  za chleb 
z p o ls k ie j z ie m i zap łacić nam  k u la m i ze 
s ta li. N ie m n ie j w  sw o je j w sp an ia łom yś l
ności i  to le ra n c ji na rodow e j Polska gotowa 
je s t p rzyga rnąć  do łona  każdego obcokra
jowca, k tó ry  le g ity m u je  s ię  ja k im iś  w a r 
tośc iam i lu d z k im i i  zaw od ow ym i i  sta
n o w i d la  nas —  niie pow iem  —  a trakc ję , 
ale s iłę  pożyteczną. M am  na m y ś li w  te j 
c h w ili E ryką, Fuchsa, znakom itego g ra fik a  
i  a rtys tę -m a la rza , N iem ca z pocho-dzenia, 
k tó ry  od dw udz ies tu  przeszło la t  m ieszka 
i  tw o rz y  w  pow iec ie  je len iogó rsk im , w  M a- 
te jko w ica ch . R ozm iłow any do szaleństwa 
w  z ie m i do lnoś ląsk ie j i  w  n iez liczonych 
m iedz io ry tach , a kw a fo rta ch  i  a k w a ty n - 
ta-ch da je w y ra z  tem u  u m iło w a n iu . Dzie ła  
te liczą  się na se tk i i  w szys tk ie  m a ją  za 
tem at dawne Zwyczaje i obyczaje ludu, 
zam ieszkującego ten  te ren , w n ę trza  chat 
ch łopsk ich  oraz zdobn ic tw o i sprzęt. 
Fuohs jes-t n ies trud zonym  k ro n ik a rz e m  h i
s to r ii z iem i do lnoś ląsk ie j, n o tu ją c  z bene
d y k tyń ską  drofoiazgowością każde z ja w is 
ko  e dz iedz iny s z tu k i lu d o w e j, o d tw a rza jąc  
z z a ta rtych  śladów  życie zam ierzch łe na 
ty c h  'z iem iach , naw ią zu jąc  w  ten  sposób 
do od leg łe j przeszłości, b y  zachować 
w  da lszym  -ciągu c h a ra k te r odrębności re 
g iona lne j te j ziem i. Jes-t on je dyn ym  
znawcą lu d o w e j sz tu k i do lnośląsk ie j, je j 
w y łączn ie  oddanym  i  w  n ie j rozkochanym  
bez zastrzeżeń. Pona-dto trzeba  s tw ie rdz ić , 
że jes t to w ie lk i a rtys ta , k tó ry  n iezm ordo
w aną pracą, z  zaparciem  siebie i  w sze l
k ic h  w ygód, doszedł d-o św ie tn ych  re zu l
ta tów , tw o rzą c  dzie ła  gra ficzne  o w a rto śc i 
n iep rzem ija ją ce j, ob liczone j n ie  na dzień 
dzisiejszy.

Uważam , że E ry k  Fuchs, k tó ry  p ra g n ie  
pozostać na Z ie m i D o lno -Ś lą sk ie j w ś ró d  
nas, i  w y ra ża  gotowość oddania sw ej w ie 
dzy i  um ie ję tnośc i na po trzeby  k u l tu r y  
p o lsk ie j, w in ie n  znaleźć u  nas laskę. T y m  
ba rdz ie j, że w  technice ry tow n icze ij, k tó 
rą  pos iad ł w  w y s o k im  stopniu , chce 
szkolić  m łodych  g ra fik ó w  po-lskich. Chce- 
p-ra-cować d la  nas i  z nam i.

Z  k o le i chcę poruszyć jeszcze jedną spra
wę, k tó ra  m ia ła  m ie jsce tu ta j, w  M a te jk o - 
w icach, w  je dn ym  z n a jb a rd z ie j w ysu n ię 
tych  na  zachód-bastionów. Po w ie lk ie j w o j
n ie  św ia tow e j ówcześni obyw ate le  ówczes
nego H a in , a obecnie M a te jko w ie , w zn ieś li 
p o m n ik  k u  czci ty c h  m ieszkańców  H a in , 
k tó rz y  p a d li na  p o lu  b itw y  w  la ta ch  1914—  
1918. N a p ro s tym  p o ln y m  głazie, um iesz
czonym  n a  w zn ies ien iu  obok drog i, w y ry 
to na zw iska  po leg łych  N iem ców  z H a in , 
a na-d n im i umieszczono- w  k a m ie n iu  n ie 
m ie c k i k rz y ż  zasług i. T yp o w y  po m n ik , ja 
k ic h  w ie le  wszędzie, pom yślany bez sma
ku , pozbaw iony w sze lk ich  znam ion  a r ty 
s tycznych ,-o t, aby uczcić pam ięć n ie ż y ją 
cych rodaków . Z  in ic ja ty w y  jak iegoś do
m orosłego męża stanu, n ie  wybiegającego- 
lo tnością  um ys łu  poza o p ło tk i M a te jko w ie , 
z ka m ie n ia  tego usun ię to  nazw iska  N ie m 
ców, pozostaw ia jąc n-atomiast k rzyż  za
s ługi, i  w y ry to  n o w y  napis, w ieszczący 
u rb i et o rb i, że ka m ie ń  ten pośw ięcony 
je s t „bo ha te rom  po leg łym  na te j z iem i 
w  w a lce  o w o lność i  de m okra c ję “ . A b s tra 
hu ją c  od tego, że an i jeden żo łn ie rz  -nie 
pad ł an i w  M atej-kow icadh, an i na ca łym  
teren ie  p o w ia tu  je len iogórsk iego w  w a l
kach z  N iem cam i, gdyż ca ły  ten  te re n  
oddany zosta ł bez w a lk i przez w y c o fu ją c e  
się o d d z ia ły  h itle ro w sk ie , -nie zastanowiono- 
się, że podobne pom ys ły  m a ją  posm ak co- 
na jm m ie j ope re tkow y i  n ie  nada ją  się de 
poważnego tra k to w a n ia . Tym czasem  uczy
n iono z tego pom pę uroczystą  i -narażone 
się na  iron iczne  uw ag i, śm iechy i  d rw in y . 
Zamia-st po -prostu usunąć te n  kam ień , ja k  
to uczyn iono z in n y m i • p o m n ikam i 
i  w  C iep licach i  w  Je len ie j Górze, a za
m iast niego —  je ś li zachodziła aż taka  po 
trżeba pa ląca! —  postaw ić nowy. b y le b y  
nie  w  ty m  sam ym  m ie jscu, —  pozostaw io
no w szystko  bez zm iany, ty le  ty lk o , ze 
dano- in n y  napis. To są b łędy niedopusz
czalne, k tó re  p o w in n y  b yć  ścigane w  d ro 
dze s łużbow ej, przynoszą -nam bow iem  

. dyshiońor i  u jm ę, ja k b y  n ie  -było nas s tać  
na w zn ies ien ie  nowego po m n ika . Z ta k im  
dziado-stwem należy w a lczyć bez pardonu,, 
gdyż je s t ono gorsze i  b a rd z ie j k o m p ro 
m itu ją ce  od nieprzem yślanego w ysko ku , 
k tó ry  zna laz ł sw ó j w y ra z  w  umieszczeniu, 
na -kam ieniu n ieodpow iedn iego napisu.

Edward Kozikowski.

kląski Rzym nad rzeką Bielawą
• - , . - 1  i ___ 7 . W 1 Z i e -

M iasto  Nysa, położone u  u jśc ia  rzeczki 
iie la w y  do N ysy, zostało założone, na 
lie jscu  is tn ie ją ce j od w ie k ó w  osady sło
wiańskiej —  przez B o les ław a K rz y w o - 
stego, oko ło ro k u  1135, ja ko  m ie jsce u -  
locnione, —  w  czasie jego w y p ra w  na 
lo ra w y  i  do Czech.
Już przedtem  jednak, rozm a ite  w zm ia n - 

i  h is to ryczne w skazu ją  na to, że z k o ń - 
em V I  w ie ku , przed p rzy jęc ie m  przez 
’olskę chrześcijaństw a, oraz w e jśc ia  je j 
ako odrębnego organ izm u państwowego 
/  h is to r ię  —  is tn ia ła  ju ż  Nysa.
Poza cha rakte rem  ob ronnym  m iasta, od 

-oczątku zarysow u je  się w y ra źn ie  jego 
.andlow y cha rak te r, w  zw iązku  z położe- 
.iem N ysy na tra k c ie  w iodą cym  z p o łu d - 
ia  E u ro py  na pó łnoc, na W roc ław . K u p - 
y  m ie li być p ie rw szym i bu dow n iczym i 
rew nianego kośc ió łka  pod w ezw an iem  
w. Jakuba  i  św. A gn ieszki. K ośc ió łek  ten 
uż na począ tku  X I I  w ie k u  s ta ł na  m ie j-  
cu dzisiejszego w ie lk ie g o  kościoła, u fu n -  
owanego przez b iskupa  w roc ław sk iego  
:s. W acław a L ign ick ie g o  z początk iem  X V  
ideku.

W  ro k u  1190 zosta li sprow adzen i do N y - 
y  z M iechow a Bożogrobcy, rycerze k rz y -  
ow i, k tó ry c h  k la sz to r zbudowano w  ty m  
aiejscu, gdzie dz is ia j zn a jd u je  się kośció ł 
ezu itów . Przez n ich  tó  praw dopodobn ie  
;ostała p rzyn ies iona  b izan tyń ska  iko na , 
w ana przez N iem ców  „P o lską  M a tką  B o- 
k ą “ , sto jąca dziś na g łów n ym  o łta rzu  w  
:ościele P io tra  i  Paw ła .

D a row izna  uczyn iona w  ro k u  1198 przez 
liskuoa Jarosław a ks. Ś ląskiego na rzecz

b iskups tw a  w roc ław sk iego , zw iązała z ie
m ię  -nyską i  zadecydowała na przyszłość
0 cha rakterze m iasta , zwanego ś ląsk im  
Rzym em . N ie  w e W roc ła w iu , ale tu  W" 
„naszej N iss ie“  ja k  p is a li na dokum entach 
b is k u p i w roc ław scy , b y ła  ich  siedziba. 
O bronny  „D w ó r B is k u p i“ , otoczony m u - 
ra m i i  fosą zasilaną w o da m i B ie la w y , k tó 
rego m u ry  w top io ne  są jeszcze w  pó źn ie j
sze, is tn ie jące  budow le , daw a ł im  schro
n ien ie  w  czasie w a lk , ja k ie  n ie je d n o k ro t
n ie  to c z y li z w ładzą  św iecką, z ks iążę tam i 
ś lą sk im i czy z k ró la m i czeskim i, chcącym i 
zerw ać z w ią z k i kościo ła  śląskiego z k o - 
«śriołem w  Polsce.

D łu g i szereg b iskupów , Śląz-a o w - o a 
k ó w  aż do X V I I  w ie ku , od Jaros ław a do 
K a ro la  F erdynanda W azy, k ró le w icza  p o l
skiego, św iadczy o po lskości te j z ie l™ . 

Jest m iędzy n im i: W aw rzyn iec  I, k tó ry* rast
“ u T e l itó w ,  a lbo K o a o ro g ó w , T o m a a ^ I I
Zaręba k tó ry  ob lężony w  R acibo rzu przez 
H e n ryka  IV  w yszed ł z procesją naprzeciw  
swego w ro ga  i  ty m  go zw yc ięży ł i  Jan 
Rom ka, H e n ry k  z W ierzbna  ko ło  N ysy
1 W it  H abdank.

T u ta j z m a rł w  1341 Jan N a nke r z rodu  
Oksza, b isku p  w ro c ła w s k i, a przedtem  
k ra k o w s k i, n ieustraszony obrońca in te re 
sów P o lsk i i  granicznego po lskiego grodu 
M ilic z a  przed czeskim  k ró le m  Janem. 
A  kośc ió ł św. Jakuba  w  ro k u  1401 budo
w ać rozpoczął W acław , książę le g n ick i, 
k tó rego  p ły ta  grobow a zn a jd u je  się dz i
da  i  w  t v m  kościele. Że b y ł P o lak iem
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św iadczy je m u  pośw ięcona „C ro n ica  P r in -  
c ipum  P o lon iae“ , k tó re j au tor, ka n o n ik  
w ro c ła w sk i, nazyw a w  ro k u  1385, a w ięc 
w  50 la t  po zrzeczeniu się p ra w  do Ś lą
ska przez K az im ie rza  W ie lk iego , ks iążą t 
ś ląsk ich  —  ks iążę tam i po lsk im i.

Synem  księc ia  z O leśny b y ł b isku p  K o n 
rad , ze w s i ś ląsk ie j pochodz ił Jan  N ow ak.

B isku p  Jan  V . z T u rzy , na  ta b lic y  um ie 
szczonej na m ura ch  w ybudow anego przez 
sieb ie  zam ku  w  Ja w o rn iku , pisze o sobie 
„P o lon us“ . H e rb  jego zn a jd u je m y  w  N y 
sie na fu n dow an ym  przez niego d la  ża
k ó w  „D o m u  żebraczym “  oraz na osta tn ie j 
k o n d yg n a c ji n iedokończonej dzw onn icy  
św. Jakuba  (1516).

B is k u p  B a lta za r z P rom n icy , odnow ic ie l 
kościo ła  św. Jakuba  po pożarze w  ro k u  
1543, k tó rego  w sp a n ia ły  p o m n ik  renesan
sow y z czerwonego m a rm u ru  zn a jd u je  się 
w  je dn e j z k a p lic  tegoż kościo ła , za łoży ł 
p ie rw szą  w  N ysie d ru k a rn ię  w  1555 r. 
W  te j d ru k a rn i, k a n o n ik  w ro c ła w s k i S te
fa n  S oko łow sk i d ru k u je  w  ro k u  1568 
sw o je  kazanie „O  M ęczeństw ie“ , m ów iąc 
o b iskup ie  S tan is ław ie  Szczepanowskim : 
„n o s te r S tan is la tis  B o les lao“ . Ś lązak iem  
je s t też b iskup  K asper z Łagowa.

A ż do końca X V I  Wieku ciągnie się

Kościół św. Jakuba w Nysie przed zburzeniem 
w r. 1945.

p ra w ie  n iep rze rw an ie  szereg po lsko -ś lą - 
sk ich  b iskupów . Czasem ty lk o  zdarzy się 
m iędzy n im i ja k iś  Szwab czy N iem iec, 
ja k  Jan R ot, k tó rego  p o m n ik  g robow y 
zn a jd u je  się w  k a p lic y  m a ria ck ie j ka te 
d ry  w ro c ła w s k ie j. Ten to b iskup  da ł w  
ro k u  1495 w y ra z  n iem ie ck ie j pogardzie d la  
S łow ian, nakazu jąc dzieciom  w  W ójc icach 
ko ło  G rodkow a  nauczyć się n iem ieck ie j 
m ow y, pod grozą w ypędzen ia  ludności 
po lsk ie j ze w s i. Jeszcze w  X V I I  w ie ku , 
p o ls k i k ró le w ic z  zasiądzie na  tro n ie  b i
skup ów  w ro c ła w s k ic h  i  w y b u d u je  w  N y 
sie kośc ió ł O jców  Jezu itów , k tó ry  W łos i 
zdobią w s p a n ia ły m i sz tuka te riam i, a p o l
s k i m a la rz  D a n k w a rt freskam i, będącym i 
w yrazem  k u ltu  d la  M a r i i  Panny. P o rtre ty  
i  h e rb y  K a ro la  F erdynanda znaleźć m oż
na  i  dziś. jeszcze w  koście le i  w  C a ro li-

neum, oraz w  u fu n d o w a n ym  przez niego 
w  ro k u  1653 D om u K sięży E m ery tów . Z a
chow any do dzisiejszego dn ia  napis w  ję 
zyku  ła c iń sk im , na łu k u  tęczow ym  k o 
ścio ła po jezu ick iego św iadczy o łączności 
Ś ląska z Polską.

W  k o n w ik c ie  je zu ick im , gdzie w ie lu  
P o lakó w  s tud iow a ło  w  ty m  czasie, w  sp i
sie cz łonków  „K o n g re g a c ji Ł a c iń s k ie j“  od 
czytać m ożem y pod ro k ie m  1653, n a zw i
sko w o jew odzica  na W iśn iow cu  i  Dubn ie, 
późniejszego k ró la  M ic h a ła  K o ry b u ta  W iś - 
n iow ieckiego , —  a p ierw sze p ien iądze na 
budowę wspom nianego dom u e m e ry tó w  
pop łyną  z lega tu  ka n o n ika  W aw rzyńca  
Borasty, zm arłego w  Nysie, w  drodze z 
W ro c ła w ia  do K ra ko w a . N a jp iękn ie jsze  
m iasto  Ś ląska ( ja k  m ów ią  stare  opisy) 
uc ie rp ia ło  w ie le  od w o jen , pow odzi i  po
żarów.

W  ro k u  1241, zn iszczy li je  T a ta rzy  — 
w  ro k u  1428, rzeżn icy  nyscy o d rz u c ili spod 
N ysy —  top o ra m i —  husytów . N a jw ię k 
sze je d n a k  s tra ty  poniosło  m iasto  w  X V I I  
w ieku , na  sku te k  w o jn y  trzydz ie s to le tn ie j. 
W  ro k u  1643 zburzone zostało s tare m ia 
sto, położone niegdyś na  p o łu d n io w y  za
chód od m iasta  czternastow iecznego (dz i
siejszego śródm ieścia) celem  oczyszczenia 
p rzedpo la  tw ie rd zy , w  zw iązku  z grożą
cym  w  ty m  czasie E urop ie  niebezpieczeń
s tw em  tu re ck im .

P ad ły  w te d y  na js tarsze kośc io ły  go tyc
k ie : św. M ik o ła j,  św. Jan, Sancta M a ria  
in  Rosis, św. K rzyż , i  inne . P ad ł m iędzy 
in n y m i zapewne d u n in o w sk i kośció ł, o k tó 
ry m  w spom ina Długosz. Runę ło m iasto 
gotyckie .

M ia s tu  renesansowemu, ba rokow em u i 
rokokow em u, zadała cios osta tn ia  w o jn a  
św ia tow a . To, co n ie  zniszczało w  czasie 
w a lk  o m iasto, spłonęło od —  zaprószo
nego przez n ieuw agę —  ognia. Pożar s tra 
w i ł  ew akuow ane z ludn ośc i śródmieście. 
Szczęśliw ie oca la ł kośc ió ł św. Jakuba, św. 
B a rb a ry , (spalone dachy) kom p leks  b u 
d y n k ó w  p o je zu ick ich  z obok po łożonym  
D w orem  B isku p im , kośc ió ł św. P io tra  i 
P aw ła  (jeden z na jw span ia lszych  kościo
łó w  roko ko w ych  na Śląsku, z ro k u  1720) 
ze szp ita lem  b iskup im , i  D om  K sięży Em e
ry tó w : Z achow a ły  się w ieże: Z iem b icka  
i  W roc ław ska. W  w yp a lo n ych  k a m ie n i
cach znaleźć m ożna szereg w span ia łych  
renesansowych, ba roko w ych  i  ro ko ko 
w y c h  p o rta li.  S tare je d n a k  szczyty w y 
pa lonych  ka m ie n ic  w a lą  się z w ia tre m . 
W  n iepozornych  kam ien icach  u lic y  K ra 
m a rsk ie j czy T ka ck ie j, znaleźć m ożna n ie 
je d n o k ro tn ie  w span ia łe  sk lep ien ia  go tyc
kie .

W szystko to n ies te ty  niszczeje, b ra k  
ś rodków  n ie  pozw a la  na ra tow an ie  resz
te k  w span ia łe j przeszłości. N ysy.

P o k ry w a  się obecnie dachem  kośc io ły  
św. Jakuba  i  św. B a rb a ry , p rze ryw ane —  
je d n a k  z pow odu b ra k u  funduszów  —  
prace u n ie m o ż liw ia ją  c a łko w ite  zabezpie
czenie tych  zabytków .

N ie  m n ie j c iekaw ie  p rze ds taw ia ją  się 
z a b y tk i a rch itek ton iczne  z ie m i n y s k ie j. 
Paczków, n ie tk n ię ty  w o jn ą  (poza z n i
szczeniem kościo ła  cm entarnego z X V I I  
w ie ku ) za m kn ię ty  k ręg ie m  zachowanych, 
ob ronnych  m urów , czaru je  a tm osferą 
średniow iecznego m iasta , m im o  zeszpeceń 
szlachetnej fo rm y  przeszłości przez N ie m 
ców.

G łucho łazy (w łaśc iw ie  p o w in n y  się na
zyw ać : K oz ia  Szyja) m a ją  w  sw o im  k o 
ściele jeden z na jc iekaw szych  na Śląsku, 
w czesnorom ański p o rta l. . D ru g i podobny, 
późnie jszy jednak, zn a jd u je  się w  kościele 
ob ronnym  z X IV  w ie k u  w  Skałce. Wszę
dzie napo tyka  się na ś lady a rc h ite k tu ry  
rom a ńsk ie j czy go tyck ie j, oraz p o lic h ro m ii 
go tyck ich  (Skałka, W ałderzów ). Na w s i 
polskość p rz e trw a ła  w  fo rm ie  p rzyd roż 
nych  kap liczek , podobnych do tych  ja k ie  
spo tykam y na P odha lu  czy Żyw ieczyźnie . 
Czasem napo tyka  się na  s ta ry  d re w n ian y  
dom  czy zabudowanie gospodarcze.

Kościół św. Jakuba obecnie.

Jednakże dom y k o lo n is tó w  n iem ieck ich , 
tys iąca m i sprowadzonych przez F ry d e ry 
k a  w  po łow ie  X V I I I  w ieku , o ty p o w e j n ie 
m ie ck ie j fo rm ie  dachu czynią k ra jo b ra z  
obcym  d la  po lsk iego oka.

Zniszczone w sie  czeka ją na  odbudowę, 
k tó ra  by  p rz y w ró c iła  ś ląsk ie j w s i te ce
chy, ja k ie  m ia ła  ona jeszcze sto la t  tem u. 
Jak  w ie lk ie  szkody w y rz ą d z il i N iem cy 
p rzebudow u jąc w  X I X  i  X X  w ie k u  k o 
śc io ły  na wsiach, m ożna s tw ie rdz ić , po
ró w n u ją c  zd jęc ia  a rch itek ton iczne  kośc io
łó w  z p o ło w y  X IX  w ie ku , zachowane na 
szczęście, ze stanem  obecnym  kościo łów . 
To co zrob iono —  je s t jeszcze je d n ym  w ię 
cej dowodem  zb ro d n i k u ltu ra ln y c h , po
pe łn ian ych  przez te n  m a jący  o sobie w y 
sokie po jęcie  naród.

S. K ra m a rczyk .

Ziem Odzyskanych
BIBLIOTEKA „ZARANIA ŚLĄSKIEGO

Instytut Śląski jako wydawca kwartalnika „Zara
nie Śląskie“  stworzył nową serię swoich wydawnictw. 
Stanowią ją odbitki obszerniejszych i  cenniejszych 
artykułów ze wspomnianego czasopisma, wydawane w 
formie małych broszurek w szesnastce, uczących ¿U 
do 40 stron. Broszurki te zwracają uwagę estetyez. 
nym wyglądem, sympatycznym układem graficznym 
przy zastosowaniu praktycznej pół sztywnej okładki 
barwnej oraz przystępną dla każdego ceną. Pojedyn
czy tomik B iblioteki „Zarania Śląskiego“  kosztuje 
25 do 30 zł.

Inowacja ta zasługuje na specjalne uznanie. „Zara
nie Śląskie“  jako kwartalnik regionalny o charakte- 
rze popularnonaukowym przy stosunkowo wysokiej 
cenie dotychczasowych dwóch powojennych zeszytów 
i niewielkim nakładzie posiada dosyć ograniczony za
sięg. Na kartach jego pojawiają się zagadnienia bar
dzo * różnorodne, wymagające od czytelnika szerokiej 
skali zainteresowań regionalnych. Ten typ pisma nor
malnie nie zdobywa szerokich kręgów czytelników. 
Dlatego usamodzielnienie poszczególnych artykułów i 
rozpraw w formie obliczonych na większy zbyt bro. 
szur ima duże znaczenie. W ten -sposób szereg donio
słych spraw z przeszłości i  teraźniejszości Śląska zo
stanie odpowiednio spopularyzowanych.

Pierwsza seria B iblioteki ,,Zarania Śląskiego“  obej
muje 5 tomików, stanowiących odbitki z pierwszego, 
podwójnego zeszytu tego czasopisma za rok 1946.

Najobszerniejszy tomik zajęło opowiadanie Gustawa 
Morcinka p. t. „Wróżbita“ , stanowiące jedno z ogniw 
wspomnień tego pisarza z okresu okupacji. Morcinek 
ma najwięcej z naszych pisarzy do powiedzenia na 
temat obozów koncentracyjnych. Zdaje się, że pod 
względem długości pobytu za ich drutami jest wśród 
naszych literatów swego rodzaju smutnym rekordzi. 
stą. Jego opowiadania obozowe mają więcej pamiętni
karski charakter i nie znać w nich poważniejszego 
wysiłku w kierunku pogłębionej pracy artystycznej. 
Poszczególne fragmenty wspomnień konstruuje  ̂Mor
cinek wprawdzie w formie nowel czy opowiadań, ale 
sposób opracowania materiału, tok i styl narracji, 
bezpośredni stosunek do tematu i rola, jaką sam au
tor odgrywa w akcji, nadają im właśnie cechy swo. 
bodnie kreślonego pamiętnika, k tó ry  nie zachowuje 
chronologicznego porządku wydarzeń, lecz grupuje je 
wokół pewnych postaci, związanych z poszczególnymi 
fragmentami przeżyć w obozie hitlerowskim. W ten 
sposób otrzymujemy w sumie bogatą i niezwykle in
teresującą galerię postaci więźniów, będących przed
stawicielami nie tylko różnych narodów, lecz również 
reprezentantami różnych reakcyj psychicznych, róż
nych postaw moralnych w stosunku do skon centrowa, 
nej w obozach zbrodni, w oblicziu śmiercią i_ walki o 
życie. W „W różbicie“  kreśli Morcinek dzieje swojej

przyjaźni z tajemniczym, obdarzonym< nadprzyrodzo
nymi darami wschodnim chłopem polskim, Owsiakiem, 
mającym za sobą niezwykle bogatą i _ awanturniczą 
przeszłość, poszukującym przez całe życie na darem
nie Boga i odnajdującym go w obozie w miłującym 
sercu przyjaciela. W swoim pojęciu Owsiak popełnia 
pewnego rodzaju samobójstwo, składa przyjacielowi 
ofiarę ze swego życia. Według l in ii dłoni, przyjaciela 
czeka rychła śmierć, a on, Owsiak, przeżyje kaźnię. 
Ale zna sposób odmienienia losu, więc umiera w szpi
talu. Opowiadanie • nosi wszystkie, charakterystyczne 
cechy pióra Morcinka. Z cech tych jedną, która nas 
dzisiaj specjalnie może drażni, jest sentymentalizm, 
ubierany zresztą w formę tych samych metafor, które 
z-namy u tego pisarza od la t piętnastu (np. „m iód w 
sercu“ , którego Morcinek nie dał sobie nigdy wy. 
tłumaczyć).

Z innych tomików serii na uwagę zasługuje praca 
Henryka Barycza „Uniwersytet wrocławski w prze
szłości i  teraźniejszości“ , która zainteresuje nie tylko 
tych którzy tam studiują lub studiować zamierzają, 
ale i tych, których interesuje w ogóle Wrocław, jako 
nowe środowisko nauki i  ku ltu ry  polskiej. W szkicu 
tym daje prof. Barycz zarys dziejów uniwersytetu 
wrocławskiego w jego trzech dotychczasowych fazach 
oraz charakteryzuje jego pracę w fazie czwartej, naj
nowszej, rozpoczynającej się w dniu 15 maja 194o 
roku. Dużo tu ciekawych i charakterystycznych szcze
gółów, począwszy od tego, że pierwszy przywilej fun. 
dacyjny dla uniwersytetu wrocławskiego wydał Wła
dysław Jagiellończyk, kró l węgierski i czeski, w r. 
1505, a zamiar stworzenia tego uniwersytetu spełzł na 
niczym, m. in. na skutek zabiegów akademii krakow
skiej i kró la polskiego Aleksandra też Jagiellończy
ka. Dalszy ciąg dziejów uniwersyteckich Wrocławia 
rozpoczyna się dopiero na przełomie X V II i X V III 
wieku. Sto la t istnienia jezuickiej Akademii Leopol. 
dyńskiej nie przynoszą miastu specjalnej sławy. Do
piero przekształcenie tej Akademii na Pruski Uniwer
sytet Państwowy w r. 1811 daje początek rozwojowi 
Wrocławia jako środowiska uniwersyteckiego. Z tych 
czasów interesują już nas szczególnie te wszystkie 
sprawy, które stawiają uniwersytet wrocławski w or. 
bicie zagadnień polskich i polsko-niemieckich (mo
ment antypolski w genezie uniwersytetu, antypolska 
działalność profesorów m. in. von Fallerslebena, twór. 
cy hymnu ,,Deutschland, Deutschland u eher alles“ , 
kon flik ty  polsko-niemieckie wśród studentów  ̂i pol
skie organizacje -studenckie, losy studium słowiańskie, 
go przy uniwersytecie i uczeni polscy w jego murach). 
Broszurka Barycza to minimum tego, co powinniśmy 
wiedzieć o Wrocławiu jako mieście uniwersyteckim, 
minimum tym cenniejsze, że dające równocześnie po
jęcie o tym, czym uniwersytet wrocławski jest już 
obecnie.

Pozostałe tom iki B iblioteki Zarania to i sumująca, 
cenna rozprawka Michała Ambrosa „Bibliografia ślą
ska, jej stan obecny i zadania na przyszłość“ , krótkie 
studium Tadeusza Dobrowolskiego „Najstarsze ko. 
ścioły drewniane śląskie jako znaki zamierzchłej prze
szłości“ i studium porównawcze Józefa Widajewieza 
„Świętopełk Morawski a Bolesław Chrobry“ . Praca 
Ambrosa ma wybitnie specjalny charakter i ustala 
poza pewnym bilansem bibliografii śląskiej, polskiej 
i niemieckiej wytyczne dla pracy w tej niezwykle 
ważnej dziedzinie na najbliższą i dalszą przyszłość. 
Przez tę swoją specjalność do tego typu broszurko
wych wydawnictw raczej się nie kw alifikuje. T. Do. 
browolski stara się przez porównanie charakterystycz
nych cech drewnianych kościołów śląskich i podha
lańskich oraz innych budowli słowiańskich na zie. 
miach polskich ustalić ̂  najstarszy wygląd i cechy ar
chitektoniczne kościołów na Śląsku. J. Widajewioz 
przeprowadza bardizo interesujące porównanie pomię
dzy działalnością dwóch wielkich władców słowiań
skich — Bolesława Chrobrego i wyprzedzającego go 
o wiek przeszło Świętopełka Morawskiego.

Biblioteka „Zarania Śląskiego“  będzie chyba naj
popularniejszą serią wydawnictw Instytutu Śląskiego. 
Zasługuje na to całkowicie.

Zdzisław Hierowski.

Korespondencj a
W  spratuie śm ierci 

b iskupa Nankera
WIELCE SZANOWNV PANIE REDAKTORZE!

W recenzji z „Biskupa Nankiera“ , odegranego we 
Wrocławiu w Dniach Kultury, nazwał Pan o tru te  Nan
kiera legendą. Znam dość dobrze literaturę do postaci 
biskupa Nankiera. Fakt ten, dość dokładnie, jak zre
sztą Panu pewno wiadomo, opisuje Długosz. Z Długo
sza dowiadujemy się, ’że Nankier nie p ija ł wina, lecz 
napój („fropinationen“ ) z mięty i  ziół i  że z rozkazu 
Luksemburczyka takim właśnie napojem otruty pod. 
stępnie został. Długosz jest jednymi z najstarszych źró
deł, lecz mimo to Niemcy niechętnie nim się posługu
ją, uważając go za tendencyjnego wroga niemczyzny. 
Zna Pan sam na pewno uwagę na str. 14 i 15 Gruen- 
hagena w broszurze o królu Janie i biskupie Nankie. 
rze, gdzie Gruenhagen że zarzuty wypowiada. Prócz 
Długosza inne, wczesne źródła bądź nic nie mówią (ta
blica- nagrobkowa, której napis jest opublikowany pod 
poz. 6573 w Regesta, tom XXX (Rege-sten zur Schles. 
Geschichte 1338—1342, CodeK  ̂ Dipl. Siles. B. XXX, 
Bre-lau 1930), a która to tablica znajduje się nie w 
katedrze, jak to raz mylnie podała wraz z reprodukcją 
„Odra“ , lecz w krypcie św. Bartłomieja pod kościołem 
św. Krzyża), bądź powtarzają wersję Długosza.

Czas i brak podręczników i źródeł pod ręką^ nie po
zwala imi stwierdzić i upewnić się, do której z  ̂ tych 
dwóch grup należą dalsze 3 najstarsze przekazy o śmier. 
ci Nankiera: Chronica Principum Polonorum (Scripto- 
res Rerum Siles. t. I), Thebesius i brewiarz Kollegiaty 
w Nysie.

W późniejszych relacjach aż do Gruenhagena albo 
(najczęściej) powtarzano wersje o otruciu, albo też 
milczano o przyczynie śmierci. W H istorii Katedry Św. 
Jana, Ertmann z 1853 r., jest jeszcze podana wersja 
pierwsza (otrucia). Gruenhagen^ na str. 88, notując 
śmierć Nankiera milczy o kwestii otrucia (w każdym 
razie nie konstatuje, jakoby to była legenda), nato
miast ostrożnie podsuwa przypuszczenie, żê  śmierć 
przyspieszyło przeziębienie, wywołane zwiedzaniem ko. 
ściołów „bosą stopą, opowiedziane również u D ługo
sza. Jeżeli zważy się, że śmierć nastąpiła niespornie 
tego samego dnia, co zwiedzanie kościołów, z drugiej 
zaś strony pewne jest, iż z przeziębienia nagła śmierć 
nie następuje, raczej k ilka  co najmniej dni trwające 
zapalenie płuc — to staje się> jasne, że hipoteza Gruen
hagena jest bardzo mdła. Historycy po Gruenhagenie 
nigdy nie popierają tej hipotezy; najczęściej milczą o 
powodach śmierci, natomiast, jeżeli je podają, to po. 
dają, jako powód — otrucie. (Prof. Dzwonkowski w 
artykule „Nankier“  w Encyklopedii „U ltim a Thule“ ).

A siła tej wersji jest tak poważna, że nawet praw
dopodobnie w Watykanie w aktach procesu beatyfika
cyjnego Nank;era jest podana, o czyim wzmiankę prze. 
kazuje książka z drugiej połowy X V III wieku: „Polska 
— Matką Świętych“ .

Andrze5 Jochelson, (Wrocław).

C hopin na Śląsku
Od Redakcji. Zamieszczony przez nas w nr. 26 ar. 

tyku ł p. Kazimierza Olszewskiego pt. „Chopin na 
Śląsku“  nie stanowił oryginalnej pracy p. Olszewskie
go. Treść jego była oparta, jak się okazuje, na pracy 
F. Hoesicka, czego niestety p. Olszewski nie zazna
czył, nadużywając w iten sposób dobrej w iary Redak. 
c ji. Poniżej diuku jemy list., ja k i w tej sprawie otrzy
maliśmy od p. prof. dr. Józeia Reissa:

WIELCE SZAN. PANIE REDAKTORZE!
Bezwstydną nieprzyzwoitość popełnił „au to r“ , za

mieszczonego w „Odrze“ ( nr. 26, z dn. 11 sierpnia) 
artykułu, zatytułowanego „Chopin na Śląsku“ . Otóż 
figurujący jako autor tego artykułu niejaki p. Kazi. 
mierz Olszewski posłużył się sztubacką metodą, uży
waną przez dzieciaków w szkole. Wziął więc monu
mentalną monografię Ferdynanda Hoesicka o Chopi. 
nie, dzieło niepospolitej, żmudnej pracy i benedyk
tyńskiej dokładności, i poprzepisywał zdanie za zda
niem to wszystko, co się łączy z pobytem Chopina w 
Reinerz czyli dzisiejszych Dusznikach (Hoesick I  104— 
109) i we Wrocławiu (Hoesick I  253—255 i 256—258); 
przepisał nie dosłownie, lecz pozmieniał szyk wyra. 
zów, albo nie raz sparafrazował zdania Hoesicka.

Dzieło Ferdynanda Hoesicka jest jako biografia o- 
staitniim dotąd wyrazem naszych wiadomości o życiu 
Chopina. Tłumaczone na obce języki, jest ono i  u nas 
i zagranicą podstawową pracą, na której musi się o- 
przeć każdy, kto pisze o Chopinie; stąd czerpie wszy. 
sitkie, konieczne wiadomości, oszczędzając sobie tru- 
du własnych, mozolnych poszukiwań. Czy nie tak sa
mo postąpił „au to r“  artykułu, p. Kaz. Olszewski? 
Przecież „oparł się“  na niezastąpionym Hoesicku tak. 
jak te czynią wszyscy, pisząc o Chopinie! Na czymże 
więc polega jego „Zbrodnia“ , którą napiętnuję aż 
słowami: „Bezwstydna nieprzyzwoitość?“  Otóż polega 
ona na tym, że ito wszystko, co podał w swej mono. 
grafii Ferd. Hoesick, poświęciwszy długie lata swego 
życia poszukiwaniem źródłowym i  włożywszy w dzie
ło swoje nie tylko rozległą, gruntowną wiedzę i zna
jomość przedmiotu ale włożywszy w nią wszystkie 
swoje umiłowania i swój bezgraniczny k u lt dla mu. 
zyki Chopina, że to wszystko bezwstydnie i nieprzy
zwoicie przywłaszczył sobie „au tor“  artykułu, nie 
przytoczywszy ani razu nazwiska Hoesicka! Nigdzie 
w artykule nie ma najmniejszej • nawet wzmianki, 
skąd zaczerpnięte są *jego wiadomości. Czytelnik, nie 
znający litera tury Chopinowskiej, przekonany  ̂ jest 
zatem, że materiał, zawarty w artykule i  jego ujęcie, 
jest pracą tego, którego nazwisko figuruje na czele 
artykułu jako jego autora!

Czy więc określenie tego czynu jako „bezwstydnej 
nieprzyzwoitości“  jest uzasadnione? Niechaj o tym 
decydują ludzie bezstronni.

Prof. dr. Józef W. Reiss, (Kraków).
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Glossy i notatki
ZMARŁ UCZONY ŚLĄSKI

W drugiej połowie sierpnia br. obiegła prasę co
dzienną śląską drobna notatka o śmierci Józefa Pier- 
nikarczyka. Postaci tej z pewnością poświęcą więcej 
uwagi pisma naukowe Śląska (,,Zaranie Śląskie“ ), 
zasługuje na to w pełni. Józef Piernikarczyk był nau. 
kowcejn, studiującym ze szczególnym zamiłowaniem 
zagadnienia historii przemysłu na Śląsku. Z zamiło
wań tych zrodziła się u niego chęć monograficznego 
opracowania dziejów górnictwa i  hutnictwa, co też 
po długich i niesłychanie żmudnych badaniach udało 
mu się zrealizować. Po szeregu publikacyj o cha
rakterze przy czy nkarskim wychodzi wreszcie w roku 
1934, nakładem Śląskiego Związku Akademików pierw, 
s-zy tom Jego monumentalnej ».Historii górnictwa i 
hutnictwa na Śląsku, a  po dwóch latach ukazuje się 
tom drugi. Jak dotąd dzieło Piernikarczyka nie ma 
sobie równego tak ze względu na obfitość materiału, 
jak i ze względu na szeroki zakres tematu. Być mo
że, że zarzuty, jakie podnoszono przeciwko uczonemu 
śląskiemu, mówiące o posługiwaniu s-ię przez Pierni
karczyka przestarzałą metodą naukową (zresztą to sa. 
mo zarzucano Szramkowi) są słuszne, nie mniej dwu
tomowa „H istoria górnictwa i hutnictwa“  pozostaje 
mimo to niezwykle cenną pozycją naukową. W dzie
le tym (liczącym łącznie blisko 1000 str. druku duże. 
go formatu) zobrazował Piernikarczyk również, w spo
sób dotąd najwszechstronniejszy, historię walk robot
niczej klasy Śląska o swe socjalne prawa i przywile. 
je; kreśli tu dzieje niemal wszystkich związków za
wodowych i ich przywódców. Piernikarczyk też jest 
wydawcą i  komentatorem pierwszego „Prawa górni
czego“ , pochodzącego z roku 1528, a ogłoszonego 
przez księcia Jana Opolczyka jako ustawa pt. „O r. 
dunek górny“  (w języku polskim!). Tuż przed woj
ną okazała się na 50-lecie istnienia Zjednoczenia Za. 
wodowego Polskiego obszerna monografia tej zasłużo
n e j^  najliczniejszej organizacji robotniczej na Śląsku. 
Niestety cały nakład, nie rozkolportowany, zdołali 
Niemcy zniszczyć w pierwszych miesiącach okupacji. 
Ostatnie lata swego cichego, pracowitego życia po. 
święcił Józef Piernikarczyk badaniom nowszej historii 
Śląska, czego rezultatem jest, nie wydane dotąd dzie
ło monograficzne o kilkakrotnym pośle na Śląsku na 
sejm berliński, majorze Szmuli. Olbrzymie to dzieło 
złożył Piernikarczyk przed śmiercią Instytutowi Ślą
skiemu. Zby.

O CZYM NAWET MÓWIĆ WSTYD
Speakerka rozgłośni krakowskiej w rannym koncer

cie życzeń dnia 24 sierpnia nadała płytę z piosenką 
„Umiesz gwizdać Joanna“ , n. b. przetłumaczoną z nie
mieckiej „Kannst du pfeifen Joanna“ , w której znaj
duje się taki wiersz: „ . . . I  uwodz-ć (umiesz) tak jak 
Igo Sym“ . Zdrajca dawno już zginął ze sprawiedli
wego wyroku polskiego podziemia, ale wciąż jeszcze 
żyje jako bohater miłości, Don Juan prawie, w głu
piej piosence. Rozpowszechnianie takiej piosenki nie 
tyle jest szkodliwe, ile głupie. W Polskm Radio ko
nieczna jest ostra cenzura muzyczna, wszak zdarzyło 
się już, że poszły na, antenę walce wiedeńskie z nie
mieckim tekstem. Dzieje s:ę to, rzecz prosta, jedynie 
na skutek bezmyślności odpowiednich urzędników.

W 3 — 4 numerze „M yśli współczesnej“  ukazał się 
pełny tekst doskonałego przemówien'a Leona Schille. 
ra, wygłoszonego na pierwszym posiedzeniu Rady Tea
tralnej. Przemówienie czyta się z głębokim zadowole
niem. Na tym miejscu jednak, aby się trzymać tema
tu, wynotujemy jeden ty lko cytat. Schiller mówi, że 
scena robotnicza wyłamuje się bezkarnie spod zakazu 
wystawiania sztuk niemieckich. A oto co dąlej. „W  
gfirmanofilskich tych posunięciach propagandowych — 
czytamy u Schillera — poparł ją nie bylejaki teatr, 
bo ten, który w sezonie przyszłym w uznaniu ważnó. 
ści swych zadań artystyczno-wychowawczych na Gór
nym Śląsku, godność _ instytucji państwowej uzyskał. 
Teatr ten bezceremonialnie lansuje jedną po drugiej 
komedię muzyczną niemieckiej proweniencji — i wca
le się tego nie wstydzi. Brawo, obywatele patrioci! 
BrAwo obywatele pionierzy!“  Od siebie dodamy, że nie 
tylko się nie wstydzi, ale nawet obraża się, jeśli mu 
się zbyteczność tego rodzaju przedstawień wytyka.

Berliński ,Der Kurier“ , wydawany we francuskiej 
części Berlina, dwukrotnie już pisał o tym, że w Pol. 
sce wielu jest pomimo wszystko sprzymierzeńców 
Niemców. Raz na dowód tego cytował nr l i  on głosów 
polskich przeciwko granicy na Odrze i Nysie, innym 
razem mówił z pychą, jak to Polacy nie mogą obejść 
się bez niemieckiej muzyki, niemieckiej komedii, mu* * 
zycznej, niemieckiej literatury.

Gdyby Joanna była Polką, odechciało by się je j po 
tym wszystkim gwizdania. Bo o tym nawet mówić 
wstyd. Ale Joanna, kochanka Polskiego Radia, jest 
Niemką. Brz.

CZYTAMY PRASĘ
Bojowy i  coraz ciekawiej redagowany tygodnik 

„Dziś i Jutro“  podejmuj« często tematy zaniedbana . 
przez publicystykę polską. W nr. 33, z 25 sierpnia 
liapuje głównie trafnością sądów artyku ł wstępny 
Wojciecha Kętrzyńskiego („Przeciw propagandzie“ ), 
omawiający zagadnienie kierowania opinią publiczną, 
czyli zagadnienie t. zw. propagandy. Podkreślając 
dużą, pozytywną rolę propagandy, rozbudowanej in
tensywnie w wielu państwach, zwłaszcza w okresie 
wojny, zwraca przecież Kętrzyński uwagę na nie
bezpieczeństwo, jakie niesie z sobą takie totalizowa. 
r.ie opinii społeczeństw i narodów, stosowane na dłuż
szą metę. Przeciętny obywatel „może zatracić swobo
dę myślenia, a wraz z tym ftoczucie współodpowie
dzialności za rządy i  za państwo“ . Postulując ko. 
nieczność zreformowania urzędowej propagandy w 
Polsce, Kętrzyński pisze:

„Jako pierwsza reforma narzuca się z nieodpartą 
koniecznością zasada rozdziału propagandy państwo, 
wej od partyjnej. Propaganda państwowa może stać 
tylko na usługach racji stanu narodu, musi więc po
zbyć się wszelkich naleciałości, wynikających z tak- 
tyczno-politycznych rozgrywek. Stąd poanieszanie obu 
pojęć — partia i państwo, z najwyższą stratą dla tej 
ostatniej instytucji. Dając pełną swobodę rozwoju 
propagandy partyjnopolitycznej, trzeba jednak odgra
niczyć ją najwyraźniej od propagandy, stojącej na 
straży najwyższych interesów narodu.

Zadaniem państwa jest poza tym dbanie, by byrl 
otwarty dostęp do opinii publicznej dla wszystkich 
przekonań, które nie naru/szają interesów racji stanu 
narodu polskiego, sprecyzowanych w sposób możliwie 
najwyraźniejszy. Ingerencja w tej dziedzinie jest 
gwałtownie potrzebna, by nie powstawały żadne mo. 
nopole na odcinku oddziaływania na opinię publicz
ną. Im pełniejszy będzie wachlarz reprezentowanych 
poglądów, tym mniej będzie fałszu w publicystyce i 
tym łatw iej będzie państwu utrzymać swą nadrzędną 
i pozytywną rolę“ .

Z wywodami Kętrzyńskiego trudno się nie zgodzić, 
zwłaszcza, kiedy się obserwuje dosyć słabe wyniki 
propagandowego oddziaływania w naprawdę ważnych 
dla narodu sprawach.

Myślimy tu na przykład o wciąż bolesnej ignoran
c ji społeczeństwa w t. zw. zagadnieniu narodowościo
wym Śląska czy Kaszub.

„Zrzesz Kaszebsko4 — czasopismo ludu kaszubskie
go (nr 88 z 11 sierpnia) mówi o tych bolesnych spra. 
wach, o tej ustawicznej konieczności legitymowania 
się ze swego patriotyzmu i ze swej postawy demokra
tycznej. Pismo stwierdza, że jak przed wojną uważało 
się Kaszubów za Niemców, tak teraz znów niektóre 
jednostki pragnęłyby ich uważać za reakcję. Takie

nastawienie do Kaszubów, rzecz oczywista, rodzi u 
nich niechęć. „M y ludek od pługa — czytamy we 
wspomnianym numerze — jesteśmy urodzonymi demo
kratami i  tą demokrację tak czystą, jak czyste jest 
uczucie przy wiązania do naszej ziemi, jak bezwzględ
na jest nasza wiara i z niej płynąca moralność i  idea. 
ły  — my wyznajemy.“  I  wreszcie na kon iec— „oczy
wiście łatw iej jest sądzić, aniżeli dać możność doj
ścia drogą procesu życiowego do prawdy“ .

Właśnie prawdy, do których dochodzi się drogą 
długich procesów życiowych są chyba najtrwalsze, są 
nie do obalenia. Jakże się pięknie to zdanie wiąże z 
omawianą przez „Tygodnik Powszechny“  francisz
kańską postacią Brata Alberta. Przypomina nam tego 
wielkiego jałmużnika i cudownego człowieka, którego 
czarem i  świętością urzeczeni by li najwięksi Polacy 
minionego pokolenia — ks. Konstanty Michalski w 
artykule zatytułowanym „Heroizm w stylu francisz. 
kańskim4 . Setna rocznica urodzin Brata Alberta 
(Chmielowskiego) upoważnia ks. Michalskiego do 
stwierdzenia, że „widocznie wniósł on w życie jakieś 
specjalne wartości, skoro pamięta o nim me^ tylko. 
Kraków, lecz cała Polska“ . Wartości te sprawiły, ze 
vox populi, głos ludu, opowiada o nim dzisiaj to, co 
zapisała jakaś kroniczka, jakiś odpustowy życiorys, 
jakaś broszura, jakaś praca poważniejsza; powtarza 
przede wszystkim to, co przeszło _ poprzez wdzięczne 
serca ludzkie jako złota legenda, jako hołd. Jak św. 
Franciszkowi sypano kiedyś pod stopy całymi wieka
mi fioretti, kw ia tk i ludzkich serc, tak Polska rzuciła 
pełnymi garściami swych uczuć kw iaty, swe fioretti, 
pod stopy tego wielkiego człowieka. Vox populi, głos 
ludu powtarzał nieustannie, że ten niezwykły czło
wiek Dowinien się znaleźć na ołtarzach.

Siła tego głosu była tak wielka, że wreszcie wła
dze kościelne powołały w Krakowie do życia wstępną 
komisję do przebadania życia i  działalności Brata A l. 
berta na to, by w danym momencie zwrócić się do 
Rzymu z prośbą o zgodę na rozpoczęcie wstępnego 
aktu do procesu beatyfikacyjnego. Tak postępuje Pol
ska, wierząca, a kto w niej nie wierzy i  zetknął się 
z żywym Bratem Albertem, nip potrafi ze swej duszy 
wyrugować czaru, jak i w niej ze spotkania pozostał. 
Nazywa go się u nas rozmaicie: Szarym Bratem, sługą 
Bożym, Albertem Wielkim, Albertus _ Magnus, pierw
szym w Polsce tercjarzem, najpiękniejszym człowie
kiem naszego pokolenia.

Kto sobie chce zdać sprawę z motywów, które do. 
prowadziły do ku ltu  tego człowieka, odzianego w 
brązowy samodział, przypomni sobię,_że się b ił w po
wstaniu styczniowym o wolność ojczyzny ze jako 
malarz więził na swych obrazach oczy M. Gierym
skiego i Stanisława Witkiewicza, że wreszcie z Ada. 
ma Chmielowskiego stał się Bratem Albertem, który 
dla polskiej nędzy chciał się stać dobrym jak chleb“ .

Cenne jest przypomnienie dzisiaj tej postaci, dzi
siaj, kiedy nienawiść i  egoizm, kiedy _ brutalna walka 
o byt nie pozwala wielu dostrzegać cierpiącej, cichej 
nędzy, gnieżdżącej się gdzieś w suterenach czy w tak 
modnych barakach.

Z bardzo ciekawą pracą spotkaliśmy się _w ostat
nim (z dn. 25 sierpnia) numerze „W S I44. Mieczysław 
Suchocki analizuje z dużą wnikliwością i, erudycją, 
po raz pierwszy chyba w ogóle, sens i wartości na. 
szej legendy o Piaście-Kołodzieju. Po omówieniu 
strony semazjologicznej słowa „ko ło-dzie j“ , po 
stwierdzeniu rergijnojspiołecznego charakteru: podło
ża tej legendy (Suchocki wykazuje tu wpływy miste- 

,riów orfickich), po omówieniu symbol czno-treścio- 
wych elementów legendy, autor konkluduje;:

„Legenda o Piaście jest wyrazem, odzwierciedle
niem czy odbiciem głębokich przemian, zachodzących 
w społeczeństwie Słowian, mieszkających między Kar
patami a Bałtykiem, a przemiany te są nie tylko na
tu ry politycznej, ale w daleko większej może mierze 
natury moralnej, społecznej i re lig ijnej, jednym sło
wem sięgają daleko w głąb struktury kulturalnej na
rodu.’ Jesteśmy tu świadkami głębokiej rewolucji spo
łecznej, której ostatecznym wynikiem jest zastąpie
nie jednych metod rządzeńia, przez drugie bardziej 
nowoczesne, jednego, Znyt prymitywnego kultu przez 
drugi, odpowiadający nowemu odczuciu narodu i bar
dziej dojrzały, a wszystko to dzieje się w imię pew
nych, Wyraźnych w swym charakterze ideałów prze
wodnich, ideałów człowieczeństwa i humanizmu“ .

Ważne jest to stwierdzenie, że już w przeddziejo- 
wych mrokach ideałom tym hołdowaliśmy. Zby.

OPOLSZCZYZNA MA SWOJĄ PRASĘ

Prasa na Ziemiach Odzyskanych nie ogranicza się 
ty lko do oficjalnych pism ugrupowań politycznych. 
Niekiedy mały ośrodek upatrzy sobie punkt hónoru 
w wydawaniu własnego pisma, które ciągnie dłużej 
albo krócej, bywa nawet, przyjmuje się i jest poczyt
ne wśród ludu.

Wychodzący w Prądniku nowy tygodnik pn. „Nasz 
Głos“ , redagowany przez ambitny zespół wygasłego 
„Głosu Prądnika“ , wymienia w podtytule, niejako dla 
określenia zasięgu swego oddziaływania następujące 
miejscowości: Głąbczyce, Grodków, Koźle, Niemodlin, 
Nysa, Prądnik i Racibórz. Powiaty te uwzględnia p i
smo to również w prowadzonej stale kronice lokalnej, 
informującej o aktualnych przejawach życia społeczno- 
organizacyjnego, kulturalnego, oświatowego, sporto
wego, czasem i prywatnego, nie wyłączając wiadomo
ści gazetowych w rodzaju „W ykryc ie  szajki“ , „W y 
padek przy pracy“  itd. Przez to samo określa się 
„Nasz Głos“  jako pismo o aspiracjach przede _ wszyst
kim  wewnętrznych, ściśle lokalnych. Poważniej przed
stawiają się tutaj artykuły wstępne, pomyślane, jak 
dotychczas jako popularny cykl zatytułowany „W  wal
ce o polskość Śląska“ . W cyklu tym przeczytaliśmy 
rozprawkę Stanisława Wallisa o ludowej piosence ślą
skiej, ciekawy artyku lik K lary Morysówny o k ilku  
mniej znanych pionierach polskości, na Śląsku, mono- 
grafijkę Romualda Kubisa o b. prezesie honorowym 
Związku Polaków w Niemczch, ks. Karolu Koziołku 
i  opowieść o Karolu Miarce pióra Jana Parandow. 
skiego.
Ostatni numer przyniósł nowy dział, który — mam 
wrażenie — będzie kontyni owany nadal (rrov. ad zony 
już zresztą przedtem w „Głosie Prądnika“ ) mianowicie: 
przegląd nowych wydarzeń „W  Polsce i na świecie“ . 
Dział taki w prowincjonalnej gazecie 'ń pewnością 
spełnia ważne zadanie.

Dotychczas wyszło 7 numerów _ „Naszego Głosu“ . 
Podjęcie trudu wydawania tygodnika, k tóry w promie
niu swym spełnia, bądź co bądź, rolę bardzo pozytyw
ną, zasługuje na uznanie. Pismu życzymy pomyślnego 
rozwoju i przetrwania trudnego okresu.

W Opolu zaczęły wychodzić „Now iny Opolskie“ , bę
dące odpowiednikiem prądnickiego „Naszego Głosu4’ na 
Opolszczyźnie, bogatsze objętościowo, jakościowo jed
nak chyba mniej ciekawe. Podobnie jak „Nasz Głos“  
prowadzą kronikę lokalną i  ogólną, przynoszą więcej 
od niego rozmaitości, przydałoby im się jednak coś 
w rodzaju cyklu artykułów o polskości 1 je j pionierach 
na ziemi opolskiej. Cykl tak i jest najlepszą stroną 
„Naszego Głosu“ .

„Now iny Opolskie“  są bogato ilustrowane, druko
wane są na dobrym papierze — widoczne jest, że po
wodzi im się lepiej niż „Naszemu Głosowi“ . I  temu 
pismu życzymy pomyślności. Może jedak redakcja 
zdoła je  przystosować bardziej do potrzeb i upodobań 
opolskich czytelników, (w.)

Co robią Niemcy
Ukazanie się książki „Niemcy rozgromione? 4 (W y

dawnictwo Zachodnie, Poznań 1946, stron 326, cena 
300 zł.) jest wielkim wydarzeniem w dziedzinie pol
skiego niemcoznawstwa. Książka, zawierająca prace 
B. Danielewskiego, J. Kolipińskiego i A. Rogalskie
go, jest równocześnie dokumentem polskiego realizmu 
politycznego, nie mającego prawie żadnych tradycji, 
a wyrastającego na gruncie doświadczeń, zdobytych 
w latach wojny. Redakcja wydawnictwa przypisuje 
książce znaczenie encyklopedii współczesnego życia 
i dążeń Niemiec, encyklopedii nie wolnej zresztą od 
braków. Zupełnie słusznie. Uważamy, że jest to istot
nie doskonały przewodnik po manowcach i  ukrytych 
dróżkach życia Niemiec powojennych, — o warto
ściach pracy dokumentarnej mimo publicystyczną for
mę, w jakie j jest napisany.

Na książkę, • jak już zaznaczyliśmy, składają się 
trzy duże prace wybitnych poznańskich znawców 
spraw niemieckich.

Bohdan Danielewski kreśli „P ro fil polityczny współ
czesnych Niemiec“ . Z pracy tej dowiadujemy się 
wszystkiego, co stanowi o istocie życia politycznego 
Niemiec. Dziennikarskie prawie nagromadzenie szcze
gółów pomaga w rozumieniu niepojętych faktów, 
dziejących się w niecały rok po klęsce a zmierzają
cych do pełnej odbudowy politycznej wroga. Plany 
są gotowe — oto jak przeraźliwie jasno myśli każdy 
Niemiec o swojej przyszości.. Nie pojawił się dotąd 
w Niemczech żaden prądj który można by nazwać mi
stycznym, nawet poglądy polityczne bazujące na re- 
lig fj pełne są planowania realistycznego. Realizm ro
dzi pewność, gasi niepokój. Pewność stwarza pozy
tywne warunki pracy a praca . przyczynia się do 
rychłej odbudowy wszystkich dziedzin życia prywat
nego i ogólnonarodowego. Oto jaskrawy przykład re
alizmu i pewności, cytat z „Neue Zeit“ , berlińskie
go organu chrześcijańskich demokratów: „Naród 
niemiecki aprobuje demokrację nie z doktrynerstwa, 
lecz z tęsknoty za wolnością, która jest przecież 
istotą demokracji“ .

Dokładna i  obiektywna charakterystyka partii, 
działających na terenie Niemiec, prowadzi do jedne
go wniosku: w Niemczech już istnieje1 właściwie -wol
ność polityczna, p a r t i e  polityczne g ł o s z ą  
bez żenady te same hasła i cele, jakie głosił naro
dowy socjalizm, a dotyczące zjednoczenia Niemiec. 
„E in  Volk, ein Reich... ein Kommissar!“  — powta
rzają Niemcy z udaną tępą powagą bez zrozumienia, 
ile kry je  się ponurego komizmu w tymi błyskawicz
nym przeobrażeniu słów. A :it)r zupełnie słusznie 
z rezerwą oceńia w ie lk i sukces komunistów, a mia
nowicie fuzję z socjalistami i powstanie nowej po
łączonej partii Sozialistische Einheitspartei Deutsch
lands4 „Natrętnie wprost nasuwa się pytanie, czy 
przypadkiem przez swój masowy charakter partia ta 
nie stanie się zbiornicą żywiołów hitlerowskich, któ
re po zmianie barwy będą niechybnie usiłowały ukryć 
się w cieniu wielkiego stronnictwa robotniczego.“  
Przewidywania autora w międzyczasie, już się spraw
dziły, oto już w czerwcu organ stronnictwa „Neues 
Deutschland“  donosił o wykryciu hitlerowców w no
wej partii.

Wszędzie są wrogowie Polski. Sylwetkę Scbuma- 
chera, znanego socjaldemokraty, nakreśloną przez 
autora, można by dziś właśnie o te, nowe rysy wy
bitnie wzbogacić. Prasa codzienna donosi ciągle o 
przemówieniach Schumachera, kwestionujących odważ, 
nie granicę wschodnią Niemiec. Nie dzieje się to bez 
aprobaty władz okupacyjnych. Te same tendencje za
czynają nurtować także partie niemieckie w radziec
kiej strefie okupacyjnej. Niewątpliwie Schumacher 
jest duchowym ojcem owych tendencyj, już dziś 
przyznaje mu się w Niemczech wiekopomne zasługi 
za odwagę pierwszego wystąpienia w tej sprawie. 
Wszędzie są polakożercy, kto wie czy nie bardziej 
świadomi swej wrogości od hitlerowców, którzy prag 
m li tępić Polaków najpierw ze względów nazistycz- 
nych uprzedzeń, potem ze złości, wreszcie z cieka
wości, jak by to było w Europie wschodniej bez Sło
wian. Biskup Conrad, szowinista we fioletach, roz
poczyna korowód długi polakożerców w sutannach.

Miejsca, w których się mówi o kaloriach i  głodzie 
w Niemczech, wymagają dziś już znacznych uzupeł
nień. Z dnia na dzień bowiem sytuacja żywnościowa 
Nieńiców polepsza się, donosiliśmy np. na tym miej
scu w ubiegłych tygodniach o planach amerykań
skich, zmierzających do podniesienia codziennej ra
c ji do wartości. 4000 kalorii. Zresztą , .parada głodu 
w Niemczech w istocie swe3 okaże się „paradą zwy
cięstwa“ , jeśli zagadnienie to rozpatrywać będziemy 
w oparciu o materiał porównawczy z innych państw i 
krajów okresu powojennego.

Największych uzupełnień wymaga jednak rozdział 
szósty (,,Ośmiomilionowa armia PG-sów“ ). ^ aij y  n.\e- 
jaką pretensję do autora, że to najważniejsze podajze 
zagadnienie Niemiec pohitlerowskich potraktował zbyt 
powierzchownie. Może nagromadził tu zbyt mało mate
riału dowodowego, a może w perspektywie ty lu  zagad
nień nie docenił te j sprawy. Akcja denazyfikacyjna w 
Niemczech przechodzi swoją najciekawszą ewolucję, 
we wszystkich je j punktach rozwojowych można mo. 
wić o klęsce planu denazyfikacyjnego. Na początku 
była be^kompromisowość i bezwzględna ostrość, to zro
dziło duży ruch podziemny czy wręcz partyzancki, za-

Patrzymy
Tym razem nieco pedagogiki filmowej._ Zwyczajno 

zestawienie i wnioski z niego^ wypływające. Zesta
wimy mianowicie dwa filmy, idące ostatnio rowno. 
cześnie w Katowicach a to: „Czy Lucyna to dziew
czyna“  (kino „R ia lto “ ) i  „ .. .A  imię ich — milion ) 
(k ;no „Zorza“ ). Zestawiamy zatem dobrą komedię 
polską z mniej niż przeciętnym dramatem, produkcji 
angielskiej. Konfrontacja ta wypada niestety znowu 
pa niekorzyść polskiego filmu. Podkreślamy: polskie
go f i l m u ,  a nie polskiej komedii.

Spieszymy z wytłumaczeniem.
Lucyna...“ , to komedia w zupełności usprawiedliw 

wiająca swój frapujący ty tu ł. — Wesoła, na prawdę 
bardzo dowcipna i pomysłowa, jest jednak typowym 
utworem scenicznym, t e a t r a l n y m .  Natomiast 
filmem nie jest, a raczej jest, ale bardzo złym. Am 
bowiem reżyseri, ani autor scenarilusza nie zadali 
•sobie odrobiny trudu by tę dowcipną historię o po
strzelonej pannie, która w przebraniu mężczyzny zdo
bywa sobie męża — przetransponować, przetłumaczyć 
na język filmowy, czyli usprawiedliwić je j ̂  wystawie, 
nie na ekranie. Nie widać tu zupełnie ręki reżysera, 
obiektyw nie pracuje. Najwyżej rejestruje aktorów 
czy ich gesty i to rejestruje, prześlepiając wspaniałe 
możliwości ruchu, spojrzenia, które nasuwają się ra2  

po raz i., giną nie zauważone, nie uchwycone. Jak 
piosenka — to już do końca, bez przerwy, surowa, 
nie ubarwiona żadnym geścikiem. Jak dialog, to sta
teczny i statyczny, nieruchawy. Po szczęśliwym wy
brnięciu z tegoż dialogu obiektyw ciężko, z niechęcią 
decyduje się przesunąć w inny ką t pomieszczenia czy 
sytuacji. Dekoracje płaskie, bez cienia, nie# wyzyska, 
ne, nie podpatrywane. Zwyczajna fotografia. No — 
jednym słowem — teatr. O kinie^ w tym filmie zapom
niano. Zapewne przez przeoczenie.

silany przez uciekających przed karą parteigenossów. 
Później złagodzono ostrze, określono stopnie zbrodni, 
a więc i kary, podzielono zbrodniarzy na t. zw. małych 
i dużych, później jeszcze — a dzieje się to na naszych 
już oczach — zaczęto zwalniać młodzież spod odpowie
dzialności. Niedawno temu wreszcie nastąpiło fiasko z 
„gabinetami oczyszczającymi44 (Spruchkamnrer — poi. 
„Co robią Niemcy?“  w 28 n-rze ,_,Odry“ ). Dziś stoimy 
już przed ostatnim bodajże stadium „denazyfikacji“  
mianowicie przed wycofywaniem się ze stanowiska o. 
skarżenia, przed zupełnym darowaniem winy. Początki 
tego okresu są widoczne we wszystkich prawie stre
fach, atmosferę tę przygotowuje prasa niemiecka wszy
stkich odcieni politycznych. To samo dzieje się ze 
sprawą młodzieży.

Odbudowujący się Berlin.

Dwie następne prace to Juliana Kolipińskiego „Życie 
gospodarcze w rok po klęsce’4 i Aleksandra Rogalskie
go „K u ltu ra  i wychowanie“ . Kolipiński zadał sobie 
równie wiele trudu w gromadzeniu materiału. Zebrał 
go sporo i dzięki temu jego srari przemysłu niemiec
kiego jest pe*łny i — wstrząsający. Radzę przeczytać 
ten rozdział wszystkim tym, którzy wciąż jeszcze pła
wią się w radości z powodu naszego zwycięstwa nad 
Niemcami. Zwycięstwa? Wyścig gospodarczy Niemiec 
robi zastraszające postępy, już na wielu odcinkach 
zostaliśmy merytorycznie pobici. Czy start był nierów
ny, czy ich metoda prac lepsza? Kolipiński tego ro
dzaju wniosków nie wyciąga, były by one może poli
tycznie ryzykowne, stwierdza natomiast chłodno, co 
i jak osiągnięto, „czyte lnikow i zostawiając surowy 
tylko materiał do przemyśleń“ . Oby Polacy materiał 
ten istotnie przemyśleli!

„K u ltu ra  i' wychowanie“  — to rozdział, zajmujący 
się podstawami kulturalno-ideologicznymi nowych Nie
miec. I  znów pytamy s ię ^ -  czy istotnie nowych? Dzia
łalność Kuhurbundu, naczelnej organizacji kulturalnej 
w Niemczech bynajmniej tego nie potwierdza. Reformy 
szkolne zmierzają do tych samych ostatecznych celów: 
— ojczyzna, wielkie Niemcy, wychowanie historyczne. 
„Panorama kulturalna“  ukazuje nam zjawiska ku ltu
ralne współczesnych Niemiec w ićh codziennym prze^ 
kroju, a wiec teatr, odczyty, koncerty. Stanowisko l i 
teratury niemieckiej jest bardziej „narodowe4’ niż za 
czasów hitlerowskich. Zamyka się drzwi przed powro
tem rozmaitych ekskluzywnych prądów literackich, 
przed jakąkolwiek sztuką dla sztuki. Indeks jest po. 
wierzchowny i nie dotyczy bibliotek prywatnych.

Również tu, jak i w poprzednicn pracach autor stara 
się raczej wywoływać wnioski u samego czytelnika, 
przedstawiając możliwie jak najwięcej materiału, Obraź 
Kulturbundut jest najbardziej cenny. Jakże śmieszne 
wydają się wobec tego „nadzieje“ , które w związku 
z powstaniem tej organizacji łączyła w roku ubiegłym 
pewna ilość polskich tygodników kulturalnych.

Jest to książka o doniosłej wartości i znaczeniu. Nie.
dokształceni na ogół na odcinku zagadnień współcze
snych Niemiec, redaktorzy pism polskich powinni ją 
przeczytać w pierwszym rzędzie.  ̂ Politycy mówcy 
partyjno-wiecowi nie mogą od niej stronić, jeżeli pra. 
gną,* by mowy ich nie były jedną wielką frazeorzeką. 
W s z y s c y  książko tę winni przeczytać i przemyśleć. 
Daje w ;ele do myślenia. Wytrąca z równowagi, ale 
daje jasność spojrzenia.

wisz.

na ekran
A teraz „ . . .A  imię, ich — milion1’ . Bezpretensjonal

ne film id lo angielskie. Rzeczywiście takiemu obrazo, 
wi na imię może być — no, może nie milion — ale 
co najmniej — setka. Bo najmniej sto tego rodzaju 
filmów wyprodukowano w czasie wojny. I  tu jest od 
wrotnie, niż w nieszczęsnej „Lucyn ie“ . Scenariusz 
kiepski, dlużyzny dialogowe, ciężkawa dydaktyka 
treści, stereotypowo angielski początek i zupełnie fa
talne zakończenie. Ale mimo tych wszystkich wad, to 
jednak jest f i l m .  Obiektyw lata za obrazem i ge. 
stem, a nie każe im defilować przed sobą. Reżyser 
nie śpi. Widać go w złych i dobrych scenach, ale 
widać go zawsze. Pamięta o ruchu, o jego autonomii, 
nie pozwoli mu umilknąć ani na moment. N e wyrze
ka się i  teatru, ale sceny statystyczne są ty lko kon
trastem, odskocznią. dla czujnej, węszącej wszędzie 
sensację dla oczu — kinetyki. (Sceny w ogrodzie i 
na dancingu; — przy telefonie i  w stołówce).

Mimo tych zalet — film  jest nudny, produkcją „ta . 
śmowej“  (szablon wychowawezo-propagandowy) i me 
wróżymy mu długiego powodzenia.

A „Lucyna“  idzie, już dość długo, przy szczelnie 
wysprzedanej widowni. Aż dziwne, że są jeszcze tacy, 
którzy uważają, że polska produkcja filmowa jest 
kiepska i  nie dorównuje zagranicy... Alba.
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